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Komunikat „Wiener Abendpost". 


Komunikat W. Abendpost (ob. str. 5. Prz. R.) po- 
lobny do uczonego wywodu o 4-tym wymiarze albo 
pomyłce w nieskończenie małych ilościach, do- 
zwalającej wątpić czy dwa razy dwa jest czte- 
ry — wiedzie za sobą cały orszak głosów pra- 
sy czeskiej i niemieckiej, chór potężny, brzmiący 
dziką harmonją. ponad którą góruje puzon try- 
umfu V. fr. Presse. Hr. Thun wsiadł na nie- 
zmiernego konia, osłonił się geometryczno-aryt- 
metyczną „wypadkową sił* i wjechał na arenę 
polityczną, śledząc wrażenia a myśląc sobie w 
duchu z pewnością: „Jeżeli spadać, to już z do- 
brego konia“. 

Sprawa sporu językowego w Czechach ma 
genezę prostą: prostem też jest jedyne jej sta- 
nowcze załatwienie t. j. zupełne równouprawnie- 
nie obydwu języków krajowych. Ale w tej grze 
politycznej i w walce narodowościowej pustemi 
są hasła o równych prawach językowych, bez 
tresciwemi wszelkie apele do poczucia obowiąz- 
ków narodów względem siebie i uznawania wza- 
jemnego prawa kulturnego, nietamowanego roz- 
woju. 

Urgja - obstaukcji <-peńniostw "już "dawno do 
punktu wrzenia teutońskie apetyty na dalsze 
rozpanoszenie się w Czechach i naturałnem nae 
stępstwem rzeczy zahartowala naród czeski W za- 
sadzie bezwzględnego obstawania przy jego żą- 
daniach i prawach. Mówić w tem położeniu 0 
zbliżonych kierunkach, dążących do zalatwie- 
nia sporu językowego między gabinetem, Niem- 
cami i Czechami, znaczy to wprawdzie usiłować 
wjbrnąć z bagna, znaczy dążyć do zawarcia „kra- 
kowskim targiem* politycznego kompromisu dla 
wskrzeszenia parlamentu — ale nie dowodzi mo- 
żności należytego załatwienia palącej sprawy. 
Spór narodowościowy w Czechach dzięki obstru- 
kcji z jednej, słabości rządu z drugiej strony 
przestał być sporem parlamentarnym tylko, wdarł 
się w serca ludu i handlem ubić się nie da. 

Tembardziej zaś. gdy handel ten ma się skoh- 
czyć wprawdzie na wystawnej uczcie dla sprze- 
dającego, ale pod warunkiem ustępstw jedynie z 
jego strony, Czechom chce hr. Thun wyrazić u- 
znanie pełnych ich praw i uznanie zasady ró- 
wnouprawnienia obydwu języków w calym kra- 
ju — teoretycznie. Niemcom zaś gotów jest prak- 
tycznie ustąpić. Idzie tedy hr. Thun do Canossy, 
ale gruboskórni Niemcy, niezdolni zrozumieć de- 
likatnych odcieni duszy premiera, krzyczą już na 
różne strony: kapitulacja! 

Czytając wywody komunikatu Wiener Abend- 
post, mimo ich rozmyślnej zdaje się bałamutności, 
latwo odgadnąć, że tym razem w Austrji zanosi 
się na „prowizoryczny“ stan rzeczy poprostu dla- 
tego, że rząd nie ma siły, a sojusz słowiański 
w parlamencie trwałych węzłów do stawienia 
czoła obstrukcjonistom l... 

Hr. Thun wystąpi z projektem nowej „wy- 
padkowej* ustawy, która nie będzie niczem in- 
nem tylko zniesieniem rozporządzeń językowych. 
Tę nową ustawę na zasadzie $ 14 wydaną przed- 
łoży zwołanemu parlamentowi i „spróbuje* li- 
cząc na pewną „konsekwencję w niekonsekwen- 
cjach* jednego z wielkich klubów parlamentar- 
nych — czy nie da się prześliznąć targiem... 

Jakie stanowisko zajmą Czesi w podobnych 
usiłowaniach, sądząc po ich dotychczasowej po- 
zycji, łatwo odgadnąć. Stanowczość nakazuje im 
powaga chwili, doniosłość kwestji samej i stan 
umysłów w kraju. 

Naszem zdaniem Czesi ustąpić nie mogą, 
choćby dlatego, że słuszność mają za sobą. Naj- 
bliższe dni przyniosą nam zatem wiele ciekawych 
rzeczy. W xażdym razie nowemu dziełu hr Thu- 
na nie wróżymy powodzenia. On sam także z pe- 
wnością wie wierzy w ten wielki akt polityczny, 
skoro za podstawę do swojej akcji nie bierze o- 


ceny słuszności żądań stron obydwu, tylko to, „co 
się da zrobić według istotnych sto- 
sunków i potrzeb“: 

Zasadniczo załatwianie sporu językowego je- 
dnego kraju w parlamencie wiedeńskim logi- 
cznie uzasadnić się nie da, a nadto stanowi nie- 
bezpieczny precedens na przyszłość. Sprawy 
te należą do sejmów krajowych i tam 
jedynie winny być rozstrzygane. 4 

Skąd przychodzą Włosi, Niemcy ze Styrji 
lub Tyrolu, nawet Polacy do głosowania za ta- 
kiem lub owem załatwieniem kwestji językowej 
w Czechach?.. Czyż nie jest to lekkomyślnem 
rzuceniem ważnej dla wewnętrznego życia kwe- 
stji narodowościowej na łup chwiejnych i łatwo 
zmiennych kompromisów politycznych stronnictw 
w parlamencie? I czy dalej takie traktowanie 
sprawy nie wiedzie wprost do rozchwiania sto- 
sunków narodowościowych w takim zlepkowym 
organizmie jak jest Austra ? j 

O tem powinni pamiętać przedewszystkiem 
posłowie polscy i z tego zasadniczego sta- 
nowiska dążyć do przekazania spraw ję- 
zykowych sejmom krajowym. W każ- 
dym razie nadeszła pora stwierdzenia łączności 
Słowian w parlamencie, czynem. Pisząc to, mamy 
zawsze na myśli, że posłowie czescy nie da- 
dzą się sprowadzić ze stanowiska, na którem 
dotychczas ćewali, s 

Gdyby się stało inaczej. gdyby przyszło do 
nkladów. czy, kompromisów jedynie=wycelururu- 
chomienia parlamentu, bez względu zaś na inne 
cele i zadania — wówczas położenie może się 
stać groźniejszem jeszcze, bo lud czeski nie jest 
skłonny do ustępstw na korzyść Niemców. I słu- 
sznie. Ostatnimi czasy odsłonili Niemcy swoją 
perfidną duszę nietylko wobec Słowian austrja- 
ckich, wobec państwa bowiem i dynastji nie wa- 
hali się także dopuszczać czynów graniczących 
ze zdradą kraju. Prusofilizm był hasłem obstruk 91. 
pod tym sztandarem dopuszczały się Teutonj 
gwałtu w parlamencie — ten sam sztandar roZ- 
winą oni z trjumfem i jeszcze większym hałasem 
nad głowami kapitulujących przed nimi Słowian 
i słabego austrjackiego rządu. 

I pomyśleć, że wszystko to dzieje się dla 
pięknych oczu ukochanych naszych współobywa- 
teli, zżydziałych Węgrów, którzy pra do zawar- 
cia ugody, a więc do uruchomienia parlamentu 
austrjackiego za każdą cenę. Rząd wiedeński zaś 
musi rad nie rad słuchać skinień z Budape- 
sztu. 


' , J UJ R 
1 
ja demi galjokego 
t A 
[Sprawozd. telefon. „Głosu Narodu"]. 
Lwów, 13 marca. 

Po zagajeniu przez marszałka Sejm udzielił po- 
słowi Romerowi urlopu do końca sesji. Pcseł Sty- 
ła popiera petycję Towarzystwa chrześcijańskich tka- 
czów w Audrychowie o subwencję lub bezpośrednią 
pomoc. 

Poseł Zoll popiera podanie gminy m. Krakowa 
o rozłożenie zaległości w prestacjach szkolnych na 
szereg lat. 

Komisarz rządowy Łoś odpowiada na szereg in- 
terpelacyj. Posłowi Cieleekiemu oświadcza, że wyda- 
ne zostały zarządzenia co do tępienia Kkanianki i 
ostów. Posłowi Kramarczykowi wyjaśnia, że utworze- 
niu probostwa w Mikuszowieach stanął na przeszko- 
dzie brak funduszów, a gmina nie chciałaĄ się zgo- 
dzić na utworzenie ekspozytury. 

Poseł Vayhinger odpowiada imieniem Wydziału 
krajowego na iuterpelaeję posła Potoczka w sprawie 
likwidacji Banku włościańskiego i zapewnia, że Wy- 
dział krajowy uczynił wszystko, aby likwidację przy- 
spieszyć. 


Odezztano następnie przedłożenie rządo- 


we z projektem ustawy o szkołach real- 
nych w Królestwie Galicji i Lodomerji 
z W. Ks. Krakowskiem. Według nowego pro 
jektu szkoła realna ma młodzieży podawać wykształ- 
cenie ogólne, a zarazem przygotowywać ją do pew- 
nych wyższych zakładów naukowych (szkół politech- 
nicznych, akademij rolniczych, akademji weterynanji, 
akademij górniczych itp.) Podstawą tego wykształce- 
nia ogolnego są języki nowożytne i nauki matema- 
tyczno-przyrodnicze. W tem określenin zaznaczona 
jest wyraźnie różnica między szkołą realną a gimna- 
zjum, w którem podstawą wykształeenia ogólnego są 
języki klasyczne. Szkoła realna daje wykształcenie 
ogólne równoległe z wykształceniem gimnazjalnem, 
lecz na innej, dla potrzeb społeczeństwa nowożytne- 
go niemniej ważnej i koniecznej podstawie. Szkoła 
realna nie jest szkołą zawodową, udzielającą wiado- 
mości w pewnym ściśle określonym kierunku, lecz jest 
szkołą średnią w całem tego słowa znaczeniu, do któ- 
rej młodzież wstępuje ze szkoły ludowej, a z której 
wchodzi do wyższych zakładów naukowych, mających 
urządzenia akademickie, podobnie jak się to dzieje 
z młodzieżą gimnazjalną. 

Nowa ustawa zastrzega prawodawstwu krajowe- 
mu możność w miarę poczynionych do- 
świadczeń rozszerzyć szkołę realną na 
ośm kursów rocznych. Dalej projekt zaznacza 
możność zakładania szkół handlowych przy szkołach 
realnych, co ma znaczenie zwłaszcza dla mniejszych 
miast. Stosownie do uchwalonych kilkakrotnie przez 
Sejm krajowy rezolncyj historjakraju rodzin- 
nego stanowić ma część integralną obo- 
wiązkowej nauki historji dla wszyst- 
kich uczniów. Drugi język krajowy jest przed- 
miotem względnie obowiązkowym. Uczeń wstępujący 
do klasy pierwszej musi mieć co najmniej dziesiąty 
rok życia, co najwięcej lat czternaście. Rząd zmierza 
nadto popierać ustanowienie lekarzy w szkołach real- 
nych, którzyby nadzorowali z urzędn stan zdrowia 
uczniów i byli zarazem doradeami dyrektorów tych 
szkół we wszystkich kwestjach zdrowotnych. 

Projekt ustawy o szkołach realnych odesłał Sejm 
do komisji szkolnej. gó 

Odczytane następnie wniosek posła Klemen- 
siewiecza w sprawie ustanowienia organów nad- 
zorczych do sprawowania policji zdrowia i zapobiega- 
nia fałszowaniu wiktuałów. Poseł Klemensiewicz żąda 
mianowicie, aby polecono Wydziałowi krajowemu. by 
na najbliższej sesji sejmowej wuiósł projekt ustawy 
oznaczającej, które korporacje autonomiczne ustana- 
wiać mają osobne przysięgłe organa nadzorcze do spra 
wowania policji zdrowia i żywności po myśli ustawy 
państwowej. Wniosek posła Klemensiewicza odesłano 
do komisji gminnej. i 

Następnie poseł Krzysztofowicz referował 
imieniem komisji gospodarstwa krajowego o sprawozda- 
niu Wydz. krajowego z czynności odnoszących się 
do hodowli bydła w r. 1898. Poseł Styła kryty- 
kuje przedłożenie Wydziału krajowego dlatego, że . 
opiera się ono na zdaniu przewodniczących komisyj 
licenejonujących, które nie spełniają swoich obowiąz- 
ków. Mowca krytykuje obostrzenia ustawy, które wy- 
wołują wśród ludu zaniepokojenie i niezadowolenie. 

W głosowaniu uchwalił Sejm wnioski komisji. a 
mianowicie, otworzył Wydziałowi krajowemu kredyt 
na rok 1899 do wysokości 4000 złr. na pokrycie 
kosztów komisyj licenejonujących, dalej przeznaczył 
na utrzymanie dwóch instruktorów hodowli bydła 
4000 złr. i dla Towarzystwa hodowców czerwonego 
bydła polskiego 2000 złr. Nadto wezwał Sejm rząd, 
aby organom swoim polecił czuwanie nad ścisłem 
przestrzeganiem ustawy hodowlanej, zwłaszcza przez 
udzielanie skutecznej pomocy komisjom lieencjonnja- 
cym. W końcu uchwalono projektowane zmiany usta- 
wy i przyjęto sprawozdanie Wydziału krajowego. 

Sprawozdanie "Wydziału krajowego o zarządzie 
krajowych składów publicznych we Lwowie i w Kra- 
kowie, uchwalił Sejm przyjąć do wiadomości. 


„ Kupujcie tylko u Chrześcian! 


ro 


„(GŁOS NARODU" 


Proces o żydowskie morderstwo, 


[Sprawozdanie własne „Giosu Nar du']. 


x 


Jasto, 10 marca. 


Obrońca stawia wniosek, aby trybunał wstrzymał 
świadka Macieja Freja na rozprawie, a nadto we- 
zwał dwóch innych świadków, Zborowskiego i Soliń- 
skiego ma okoliczność, w której izbie oni byli, gdy 
Chana Steppel zrzucała siebie ubranie po powrocie od 
Gleicherów, kiedy zaczynała się ubierać na wesele dv 
Kelberów i nadto stawia obrońca wniosek, aby we- 
zwano 12 świadków do rozprawy na okoliczność, że 
Chana Steppel była przez całą noc krytyczną na we- 
selu u Kelberów i stamtąd się wcale nie wydalała, 
czem chce stwierdzić jej alżli. 

Trybunał, mimo sprzeciwiania się ze strony pro- 
kuratorcji, uchwalił zatrzymać Macieja Freja i wezwać 
wszystkich świadków. 

Na sali robi się coraz to goręcej: napływ publi- 
czności bardzo liczny, przyczem nie brak i płci pię- 
knej; rozprawa wywołuje coraz to większe w mie- 
ście zajęcie dlatego, że oskarżonymi o mord na mło- 
dym Izraelicie są żydzi. 

Następnie przystąpiono do przesłuchania świadka 
Jakóba Lichtmana; przemawia dobrą polszczyzną: 
miodego Geiiera widział w lokalu ojca swego w Dn- 
kli około godziny 11 minut 30 w nocy, kupował 
papierosy i odszedł, co się z nim potem stało, nie 
wie — sam świadek wychodził do miasta i wrócił 
œ 12 godzinie 45 minut, noc była jasna, w mieście 
Ibyła cisza, niczego nie zauważył. Na pytanie obroń- 
cy odpowiada, że gdy przechodził ulicą około Fre- 
schla około pół do pierwszej w nocy, nic nie zau- 
wążył. 

Św. Mojżesz Chaim Ehrenreich podaje bez ta- 
du: po zniknięciu Wigdora były w Dukli rozmaite 
myśli, ałe świadek sam nie wiedział, jak ma myśleć, 
ibo nikt się tego, co się stało, nie s odziewał ; sam roz- 
mawiałem, powiada świadek, z Gellerem ojcem, by 
pisał do Ameryki do synów swoich, których tam ma, 
czyby oni co nie wiedzieli. Ponieważ listy pokazywał 
iLiehtig, przeto to zwróciło uwagę na Lichtigów, że 
to oni musieli zrobić, skoro tak odwracają popełnie- 
nie czynu od siebie. Niedaleko Lichtigów jest stawek, 


sądziliśmy, że on tam będzie, spuściliśmy wodę i nie 


znaleźliśmy go; potem byłem z innymi w urzędzie 
gminnym, ten polecił szukać po wszystkich stndniach 
w mieście i znaleziono go w studni miastowej. 
Przewodniczący: Kto go też mógł tam wrzucić? 
Św.: Między Lichtigami i Gellerami była ustawiczna 
nienawiść, raz przechodząc koło Lichtigów, zauwa- 


żyłem ściankę i w niej okienko, tem wkienkiem pa- 
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trzyli Lichtigi do Gellerów. Przewodu.: Konstatuję, 
że sędzia śledczy zbadał to okienko i okazało się, że 
tem okienkiem do Gellerów można było widzieć. Św.: 
Zamordowany był chłopcem na miejseu i nie można mu 
było zarzucać wad — eo do Lichtigów, to nie po- 
trzebuję chyba opinji o nich wyrażać, bo odkąd się 
to stało, to przecież odtąd wszyscy, a i panowie wie- 
dzą, co oni wartają. (Śmiech ogólny w sali). 

Na pytanie obw. Izaaka Lichtiga, świadek odpo- 
wiada: Ja na pana nie mówię nic i do mnie nie mo- 
żesz pan mieć żalu. powtarzam tylko co w mieście 
mówią. Zrywa się Chana Steppel, na sali ogólne za- 
ciekawienie i głosy: oho! — Osk. Chana Nteppel: Pan 
masz złość na mnie, bo pamiętasz pan, jak to chcia- 
łeś mówić ze mną wieczór w uliczce tam. a ja od- 
powiedziałam panu, że ja żadna Basia. Świadek nie 
nie odpowiada, ale poruszywszy ramionami odebodzi 
(dla wiadomości Szanownej Redakcji podaję, że Cha- 
na Steppel jest rozwódką młodą, a wcale przyjemną, 
mimo wybitnych rysów semiekich). 

Św. Unger Roza: Widziała Chanę Steppel, jak 
w nocy szłą z Dawidem Meisnerem na wesele w to- 
warzystwie brata, razem troje szli. dwa mężczyzny i 
w środku Chana Steppel, a było to po 10, może 
później, nie mogę powiedzieć. Na pytanie przewodni- 
czącego odpowiada Chana Steppel z uśmiechem ra 
ustach, widocznie zadowolona, że to stwierdzono, eo 
wyżej, że szła wówozas między 9 a 10, a do Kel- 
berów doszła o 10. 

5w. Sara Stern, córka poprzedniej i Sima Zan- 
ger stwierdzają zeznania Unger Rozy z tem, że Cha- 


na Steppel miała wtedy lepsze suknie na sobie. 

Św. Reila Endzweig: Słyszałam, że ktoś po wy- 
dobyciu trupa mówił, iż Basia Licbtig (stara) wy- 
rażała się wtedy zaraz: „źle jest, że go znaleźli w 
studni*. 

Świad. Berl Jan na pytanie przewodniczącego 
ad generalia, czy miał jakie nieszczęście już w są- 
dzie, odpowiada, że jeszcze nie miał. (Śmiech w sa- 
li). Chanę Steppel widziałem na weselu. Przewod. : 
Czy pan patrzył na weselu na niąż Świad.: Ja mam 
swoją żonę, cobym patrzył na nią (w sali śmiech). Kie- 
dy figle marszałek pokazywał, to było po jedzeniu, 
to ją wtedy widziałem, przed jedzeniem tańczą same 
damy, więc wtedy nie można tak widzieć dobrze. 
Wstawiałem szybę w nocy raz u Lichtigów na we- 
zwanie Lichtiga Jakóba od zewnęsrznej szezany przy 
czem Jakób wyjaśnił mi, że szybę wybił jakiś 


| chłopiec. 1 


Świad. Leib Gleicher: Była n nas Chana Steppel 
około 9-ej wieczorem przed weselem po domowemu 
i mówiła żonie, że jako krewna musi pójść dziś” na 
wesele. Przew.: Czy podczas przesłuchania pańskie- 


go w Dukli w śledztwie był kto obecny? ŃŚwiad.: 
Nikt. Chana Steppel z uśmiechem: Przecież byłam 


z 


u pana w tej sukni aksamitnej nowej, ale pan męż- 
czyzna, więe na to nie zwraca uwagi. (Smiech w 
sali). 

Rozprawa odroczona do soboty tj. 11 bm. 


Jasło, 11 marca. 


Po odczytaniu zeznań Chany Weisner postawił 
obrońca wniosek, aby Chanę Weisner wezwano do 
rozprawy w charakterze świadka na okoliczności: czy 
Chanę Steppel widziała przeszło trzy godziny na we- 
selu u Kolbera i czy Isser Geller namawiał ją, jak 
ma świadczyć. Natomiast zastępca poszkodowanych 
dr. Adamski stawia wniosek, by wezwano na świad- 
ka Mozesa Reicha, albowiem przed nim Tobias przed 
śmiercią zeznał, że Wigdor Lichtig przyznał przed 
nim, iż to, co zeznawał, jest nieprawdą i że prawdą 
jest, iż Wigdor Lichtig namawiał go, by udał się do 
Eidera, że ten ostatni dostanie 56 zir., gdy będzie 
mówił na Jasińskiego. Trybunał przychylił się do po- 
wyższych wniosków. 

Swiad. Sender Kolber nie widział Chany Stepypel 
na weselu, ale wie od Żony swej, iż tam była; za- 
razem przeczy, by go Hersch Weinberger namawiał 
do fałszywego Świadectwa. 

Świad. Reiza Kolber widziała Chanę Steppel do- 
piero przy jedzeniu na weselu, przedtem i potem wcale 
na nią uwagi nie zwracała. 

Świad. Wasserstrom Samson stwierdza, że Fider 
opowiadał przed nim, iż Tobias namawiał go, by się 
podał do sądu na świadka i oświadczył w sądzie, że 
ten chłopiec był u niego. (Zapewne idzie tu o Jasińskie- 
go, którego Fichtigi ubrać chcieli w tem szlachetny 
czyn). 

Świad. Elias Weinberger zeznaje, że w dum i w 
chwili, kiedy trupa znaleziono w studni, srebro swoje 
i kosztowności odniosła do Weinbergera, zwanego 
Moskałem, i po arodze zgubiła nawet lichtarz. Obwi- 
niona przeczy temu. atoli świadek opisuje dła wiary- 
godności ubranie jej, w jakiem szła wówczas. 

Świad. Lipman Fallmann stwierdza, że mu poka- 
zywał po świętach stary Liehtig korespondentkę od 
Porcełana, iż Wigdor Gelłer uciekl? do Ameryki, 
przyezem mówił: „Powiadacie, iż ja zabiłem go, a 
tm or w Ameryce*. Odi syna zaś słyszał świadek, iż 
Katarzynie Szyndak Lichtigi przyrzekli 1609 zir. i 
krowę za to, by nie mówiła prawdy. 

Świad. Izaak Fallmann stwierdza, iż od Marji 
Szyndak słyszał, jako Katarzyna Szyudak jej mówiła, 
że Lichtigi obiecali jej 1000 złr. i krowę za to, by 
nie mówiła prawdy. 

Świad. Małka Weinstein auwierdza obecność Step- 
plowej na weseln u Kolberowej, a świad Tuqjafiozazowa 
przytacza rozmowę z Ickiem Lichtigiem; jaką prowa- 
dziła raz w polu, przyczem ' pamięta świadąk dokła- 
dnie, iż Lichtig składał zniknięcie Wigdbra ua dja- 
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— Wczoraj — ciągnęła dalej Rupejkowa — 
gdyś po omdleniu spała. bez ogródek powiedzia- 
łam Marcelemu, że do ohydy ręki nie przyłożę; 
że jeśli tu pozostanę jeszcze, to dla tego, żeby 
cię wydostać z tej zasadzki, a dziś patrząc na 
ciebie, jagodo, na twoją młodość i rozpacz, przy- 
rzekłam sobie w duszy wypełnić, com powie- 
działa... 

— Dotrzymaj waćpani przyrzeczenia! uczyń 
to! — zawołała Walentynka. 

— Uczynię! — odparła Rupejkowa uroczy- 
ście, z ręką na sercu. — Jeno mi ufności nie 
odmawiaj, jeno słuchaj, za radą moją idź... 

— Kiedyż wolność odzyskam ? — dopytywa- 
ło dziewczę. — O! dobra moja pani, spraw, że- 
by to się stać mogło jak najprędzej... Straszno 
mi tu niewypowiedzianie, zda mi się, jakoby zgu- 
ba na mnie czyhała w każdej chwili i z każdej 
strony... 

— Dziecko moje, na cierpliwość zdobyć się 
musisz. — Wszystko czasu potrzebuje, a tem- 
bardziej wykonanie tego, 0 czem mówimy. Za- 
równo Czarban, jak i Marceli i na mnie teraz 
mają oczy zwrócone. — Czasu trzeba. Ale się 
nie trwoż, rozpaczy nie poddawaj, chwila na- 
dejdzie. Musimy przecież ich czujność uśpić i o- 
mylić... 

— A jeśli chwila nie nadejdzie? — szepnę- 
ła trwożnie Walentynka. 


— Nadzieja w Bogu, nie trać jej i mnie, po- 


wtarzam. ufaj. Wszystkieli sił dołożę. Przez kil- 
ka dni, dopóki będzie można, udawaj. że się z 
łoża ruszyć nie możesz. Ja eię na krok nie od- 
stąpię, a potem... zobaczymy... 

— Gdyby rodzicowi dać znać... 

— Zobaczymy, dziecko moje, żadnego nie 
pomine środka. Choćtbym się miała nie wiem jak 
narazić, 
módl się do Orędowniczki w niebiesiech, na 
duchu nie upadaj. We dwie nie damy się Czar- 
banowi. 

Nieszczęśliwe kobiety uściskały się i długe 
jeszcze zwierzały wzajemnie, przeplatając zwie- 
rzenia owe serdecznemi łzami. 

Tego samego dnia, Rupejkowa pokryjomm 
przyniosła Walentynce małą kruciczkę i szty- 
let zgrabny. w srebrnej oprawie, tureckiej ro- 
boty. 

C Miej to zawsze, pannuńciu, przy sobie, 
na wszelki przypadek — rzekła, wsuwając przed- 
mioty rzeczone pod poduszkę. — Kruciczka na- 
bita, a sztylet ostry, jak brzytew. Broń ta nie 
opuszczała mnie, gdyśmy z Marcelim w pusz- 
czach kresowych tułać się musieli. — Może do 
ostateczności nie przyjdzie takiej, żebyś jej użyć 


była zmuszoną, — ale.... strzeżonego Bóg 
strzeże. 
Na samo wspomnienie ostateczności, Wa- 


lentynka zadrżała i oczy dłońmi zasłoniła, — 
szepcąc : 

— Boże nie dopuść, iżbym chwili podobnej 
doczekała... 

Przez całą noc Walentynka nie gasiła świa- 
tła. Leżąc skulona, niby wiewiórka na łożu, któ- 
re zdało jej się, jakoby żarem było posypane, 
rozmyślała nad swem położeniem. Czarban... — 
Skąd ten człowiek wziął się tutaj? Jakim spo- 
sobemg do posiadania Okuniewa przyszedł? Do- 
bra te przecież należały do krajczyca Targal- 
skiego... Czego wreszcie chce od niej? — Ani 
przypuszczała, żeby bez znajomości mógł powziąć 
dla niej jakiekolwiek uczucia. 

Naraz do głowy jej przyszło, że to zapewne 


zemsta... Tak, zemsta, nic innego. Wszak jej oj- 


ciec zajął się sprawą chorążyca, Czarban jest ko- 
chankiem i spólnikiem knowań chorążyny. Do- 
brana para, pragnąc podstolego zmusić do za- 
przestania kroków przeciwko nim, umyśliła por- 
wać jego córkę, jako zakładniczkę i nie octdadzą jej 
ojen, dopóki ten nie przyrzeknie im usunąć się 


od ich prześladowania. 
ochronię cię od nieszczęścia. — Ufaj, | 


Było to dla Wałentynki przynajmniej praw- 


: dopodobnem. A jednak, gdyby się myliła? gdy- 


by Czarban inne miał zamiary? Myśl ta przera- 
żała biedne dziewczę... Rupejkowa napomykała 


| jej, że właśnie Czarban z takiemi zamiarami się 


| 
i 


nosi. Walentynka wzdrygała się, rękę pod podu- 
szki wsuwała i chwytała za broń tam ukrytą. 
Najlżejszy szmer grozą ją napełniał, zrywała się, 
siadała i wystraszonemi oczyma rozglądała do- 
koła, u usta jej szeptały: , 

— Pod Twoją obronę uciekam się Święta 
Boża Rodzieielko... 

To zaów rozważała postępowanie Rupejko- 
wej. Możeli zaufać żonie bandyty, człowieka, 
który ją porwał i uwiózł? Czy współczucie, ja- 
kie dla. niej okazuje, owe słowa tak serdeczne i 
pozornie szczerością tchnące, nie są obliczone na 
obałamucenie? Ale pocóżby zalecała ostrożność, 
ostrzegała? po co wreszcie dostarczałaby środ- 
ków obrony? W każdym razie i z Rupejkową 
trzeba się mieć na ostrożności. 

To znów przychodził jej na myśl cześniko- 
wicz. Już od pewnego czasu nie odwiedzał ich, 
jak dawniej, co wieczór. O przygodzie jego, o 
uwięzieniu nie wiedziała, więc to jego zniknię- 
cie mocno ją niepokoiło. 

Dzieh zaświtał, — Walentynka, idąc za ra- 
dą Rupejkowej, nie podnosiła się z łóżka. Or- 
szuła mężowi, którego Czarban nie omieszkał z 
zapytaniem o podstolankę przysłać, odpowiedzia- 
ła, że dziewczę wciąż gorączkuje, a niedyspozy- 
cja największego spokoju wymaga, w przeciw - 
nym razie źle być z chorą może. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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błów, a gdy Świadek zauważył, że może on w stu- 
dni, Icek wtedy odpowiedział świadkowi, że bierze 
wodę z studni, toby go poczuł. 

Świad. Franciszek Wolski słyszał od Chany Step- 
pel, że tego żydka rzucili djabli kominem do Gelle- 
rów połamanego i pokrzywionego, ale rodzice z nim 
się dogadać nie mogli — stał się szum i djabli go 
znowu porwali. 

Świad. Tomasz Cetnarowicz, policjant, stwierdza, 
że widział Wigdora Gellera około 12-ej w nocy u 
Tichtmana, gdzie kupił dwa papierosy. Gdy był świa- 
dek w jednym z najbliższych dni u Gellerów zbadać, 
coby było na wieści, iż zagubiony uciekł do Amery- 
ki, wracając, spotkał Chanę Steppel i ta oświadczyła 
świadkowi: „Już nie ujrzycie go więcej, bo uciekł 
do Ameryki*. 

Św. Józef Barański policjant w Dukli: Zabity Gel- 
ler był bardzo porządny chłopiec, a opinja ogólna 
wskazywała Lichtigów, jako morderców — z naoczķe- 
go przeświadczenia się wiem o tem, że między Lichti- 
gami a Gellerami były ustawiczne kłótnie — byłem 
przy tem, jak po znalezieniu trnpa, sprowadzona Ka- 
tarzyna Szyndak, była przesłuchiwana w urzędzie 
gminnym ; wtedy Wiktor Lichtig pytał się mnie, czy 
i co zeznawała Katarzyna Szyndakówna ; na to od- 
powiedziałem mu, że nie nie zeznawała. Następują 
wyjaśnienia co do studni samej. Świadek opowiada, że 
studnia, w której znaleziono trupa, zaopatrzona jest 
w dwa wiadra, a ponieważ Świadek nie wyjaśnia do- 
kładnie sposobu czerpania wody temi wiadrami, a w 
każdym razie wyjaśnienia tego świadka sprzeciwiają 
się prawom hydrostatyki, przewodniczący stara się 
z świadka wydobyć jasne zeznania; trud daremny. 
Przysięgły Piękoś uważając sprawę tę, a to położe- 
nie studni, wygląd jej. zaopatrzenie w wiadra i spo- 
sób czerpania wody, za bardzo ważną, wnosi, by sąd 
cały pojechał na miejsce czynu. Trybunał później ma 
powziąć decyzję szczególniej, że obrońca oświadcza, 
iż z odnośnym wnioskiem wystąpi. 

Św. Chana Hammel zeznaje, iż jej Chana Step- 
pel po weselu mówiła, iż była na weselu u Kolbe- 
rów z bratem Jakóbem Lichtig, o których córkę sta- 
ral się vskarż. Jakób Lichtig, by ci nie myśleli, że 
on cierpi z tego powodu i jest zazdrosny. 

Swiad. Izaak Reich.: Srebro swoje Basia Lichtig 
zaniosła do Weinbergera Mojsie, zwanego Moskałem, 
bo widocznie się bała, że będzie aresztowaną. Słysza- 
łem o tem od kijasza Weinbergera. Na pytanie o- 
brońcy odpowiada świadek, że kosztowności wyniosła 
Basia Lichtig po znalezienin trupa, jakieto zaś wra- 
żenie robiło na świadka, trudno mu powiedzieć, bo 
to różnie można myśleć. 

Św. Katarzyna Bąkowa: Wigdor zginął z soboty 
ną niedzielę, a ja prałam w poniedziałek i wtorek ; 
Chana Steppel w jednym z tych dni mówiła ni, że 
Więdora djabli wzięli tymi drzwiami, co są u Gelle- 
rów od rzeki. — W 6 tygodni potem mówiłyśmy znowu 
o tem ze Stepplową i ona do mnie: Nie chciałaście 
wierzyć, a przecież go wczoraj kominem zwrócili. 

Św. Wigdor Sand: Kolega Nercig opowiadał 
mi kiedyś, że Wigdor Geller się znalazł, na to 
postanowiliśmy pójść wspólnie ku Lichtigom, by się 
coś pewnego dowiedzieć — poszliśmy i spotkaliśmy 
już w drodze starego Lichtiga : ten niepytany oświad- 
czył nam, że Wigdor Geller się znalazł, leży w dru- 
giej izbie u ojca z wykrzywioną gębą. 

Św. Leizor Nercig: Spotkałem się ze starym Li- 
chtigiem, a on mi opowiadał, że djabli przynieśli 
Wigdora Gellera z wykrzywionym gębem i leży w 
drugiej izbie, to opowiedziałem Sandowi. 


Jasto 12 marca. 


Przed gmachem sądowym mnóstwo ludzi, przewa- 
żają żydzi, sala rozpraw przepełniona — następuje 
przesłachanie św. Salomona Naftalego Pinskera, któ- 
ry zeznaje, że o zniknięciu Gellera mówił jeden tak, 
a drugi tak, jeden, że on sam „rzucił sobie do stu- 
dni”, drudzy, że pojechał do brata do Ameryki; ga- 
dali ludzie też, „że Lichtigów go zabili — nie było 
zieby wsistkie jednako powiedział; zie Gellerowy syn 
nie ma, słiszałem już w niedzielę rano*. U Dawida 
Meisnera byłem rano około 6-tej, on leżał w łóżku 
jeszcze, więc nie mógł być o tej porze u Lichtigów, 
czy zaś był w nocy, nie wiem. Wolf Brand, gdy 
z nim rozmawiałem w jesieni, a Meisner Dawid miał 
wyznaczony termin do sądu w tej sprawie, kazał mi 
Dawidowi Mejsnerowi powiedzieć, że jeżeli nie będzie 
świadczył, iż Jakieła był u Lichtigów tej nocy, to 
mu narobi w Jaśle w sądzie nieprzyjemności. 

Przewod. przywołuje Gełłerową matkę i córkę, 
i stwierdzą tymi świadkami, że Meisner Dawid o 6 
rano był koło Liehtigów — przywołuje Lipmana 
Fallmana i Wolfa Branda i stwierdza tymi, że roz- 
mowa powyższa była imnej treści, że Wolf Brand 
nie mówił o sądzie wcale j nie groził Pinskerowi 
(wyjaśnia się, że Dawid Meisner miał być kochankiem 
Chany Steppel). Obr. stawia wniosek na odczytanie 
zeznań Arona Mandla szwagra Dawida Meisnera, któ- 
re stwierdzają, że Lichtigowie mówili o Brandzie 


; działem. 
byłem w Lisku i innych miejscach za robotą, nawet | 


Wolfe, iż szlachetny za nimi się w sądzie stawi, 
eo on przyrzekł. 

Wchodzi wśród powszechnej ciszy i oczekiwania 
Jan Jakieła, wysoki, młody, przystojny 27 letni męż- 
czyzna religji rzymsko-katolickiej, były fiihrer przy 
wojsku, tłomaczy się jano i dobrze po polsku. 

Obrońca: Proszę p. przewodniczącego skonstato- 
wać, że Jakieła był najpierw przesłuchany jako ob- 
winiony, że zaraz był słuchany jako Świadek i za- 
przysiężony. Prokurator oświadcza, że tak nie było. 
Przewod. konstatuje, że był słuchany najpierw jako 
obwiniony, potem puszczony na wolność i później 
dopiero słuchany jako świadek. 

Przewodniczący : Co wiecie o zniknięciu Wigdora? 
Świadek : Rozumiem ; wracając z Wietrzna, wstąpiłem 
przy końcu szabasu do Lichtigów. Lichtigowa i córka 
siedziały przy stoliku, wsparte rękami o stół. Kaza- 
łem sobie dać kieliszek, nadszedł jakiś chuderlawy 
żydek, ale go nie znam. Przewod.: Może nam pani 
Steppei wyjaśni. Steppel: Jak go widział, to niech 
powie. Św. Jakieła: W pierwszej izbie szynkownej 
rozmawiali, a była 7-ma. Chana Streppel ubrała się 
w ubranie z kołnierzem, ja poszedłem do 2-giej stan- 
cji, kazałem sobie dać herbaty, przyszedł do mnie 
Jankiel i dopytywał mi się, czy przy wojsku można 
mieć swoje obuwie i wikt, nadszedł do nas żydek z 
czarnym zarostem, ale zaraz poszedł; wyszedłem na 
dwór, mgliło, padał drobny deszczyk i było ciemno, 
była może 9-ta, więc powróciłem do drngiej izby i 
położyłem się spać; przespałem się walnie i w Śnie 
usłyszałem jakiś jęk i stękanie, cupot nogami w pier- 
wszej izbie, podniosłem głowę i poznałem Wigdora 
Gellera głos tak, jakby ktoś mu gębę zatkał — my- 
ślę, co on tu miał za pretensję, kiedy oni się gnie- 
wają; zrozumiałem, bo byłem zugsfiihrerem, że obie- 
cywał im cały majątek, jak mu życie darują. — Ja- 
koś ucichło i ja położyłem się dalej, myśląc, ja się 
tu dowiem rano; Chana Steppel rano pytała mię, czy 
spałem dobrze, zaś stara była przy piecu jakaś tur- 
baczna — potem poszedłem do kościoła, a potem na 
miasto; spotkaliśmy się z jednym znajomkiem i wstą- 
piliśmy na propinację na sznapsa; wyszedłszy stam- 
tąd spotkałem brąta i z nim poszedłem do domu do 
Wietrzna. 

Gdzieś w jakiś czas opowiadał sąsiad w Wietrz- 
nym, że syn „Ładnej* zginął, wtedy myślałem sobie: 
kto wie, czy to nie oni tej nocy...” przyszedłem do 
miasta i opowiedziałem Lejzorowi Dentoch, że coś o 
tem wiem — atoli wyszedłem do Liska na robotę 
i tak nie zgłaszałem się. "Fu świadek oświadcza, że 
pominął coś: gdy z Wietrzna na wiosnę jadąc przez 
Duklę wstąpił do Lichtigów, Chana mówiła mu o tem, 
że Wigdora djabli wzięli; ja na to nie nie odpowie- 
Potem mnie nie było do 7-go września, bo 


rudzina moja o mnie nie nie wiedziała. Gdym raz 
w jesieni zjawił się w Dukli, raniutko wstąpiłem na 
sznapsa do „Ładnej* (Gellerowa), puścili mię, pytam 
się, co słychać, a stara na to: wy wiecie, co sły- 
chać — posłali zaraz po żandarmerję i żandarm 
wziął mię do urzędu gminnego, a gdy tam zdałem 
protokół, ogłosił mi, że mię aresztuje. Jakiś czas 
siedziałem aresztowany, potem przyszło z Jasła by 
mię puścić. 

Przew.: Czy rozmawialiście z Kasią Szyndaków- 
ną? Świad.: Gdy jechałem do Wietrzna, Kasia 
Szyndak przystąpiła do mnie, gdy koniom na drodze 
siano dawałem i na moje pytanie czemu taka zatur- 
bowana, szeptem mi mówiła, że jej gospodarstwo za- 
mordowali Wigdora Grellera. 

Przew.: Czemuż słysząc jęk nie poszliście mu na 
ratunek ? Świad.. Bo było w izbie ciemno, bałem 
się, a nuż by mię ktoś z nich zamalował żełeźnia- 
kiem — przecież to był mord, więc musiałem być 
ostrożny. 


Z KRAJU. 


Wiec delegatów miast. 
Iwów, 12 marca. 


W lokalach Izby handlowej rozpoczął się wczo- 
raj zjazd delegatów 36 miast galicyjskich. Miasta te 
rządzą się ustawą z 1886 r. Zjazd liczny, Przewo- 
dniczy p. Dworski, burmistrz Przemyśla i poseł na 
Sejm, który zdał sprawozdanie z działalności k omi- 
sji stałej miast. Uchwały tej komisji będą pod- 
stawą do działania dla posłów miejskich do Sejmu. 
W zjeździe biorą udział: członek Wydziału p. Vay- 
hinger i p. Małachowski prezydent miasta. 

Na porządek dzienny przyszedł przedewszystkiem 
wniosek komisji zdążający do uchylenia 3-go ustępu 
$. 16 ustawy szkolnej, który nakłada na miasta wiel- 
kie, a niesprawiedliwe i co najgorsza nieoznaczone 
ciężary na fundusze miejskie. Sprawę tę referował 
dr Fruchtmann ze Stryja i w dłnższem przemówieniu 
wykazywał, że oprócz dodatku do podatków na cele 
szkolne, który wynosi obecnie 9 pre., zobowiązane są 
miasta do ponoszenia nadto różnych wydatków na 


fundusz szkolny z dochodów majątku zakładowego i 
to na podstawie dowolnego wymiaru Rady szkoinej. 

Wobec tego należy dążyć do uchylenia tego ustę- 
pu z ustawy szkolnej, choćby przez podwyższenie od- 
powiedniego dodatku do podatków, byleby ciężar sta- 
nowczo był oznaczony. Przytem zastrzedz należy prawo 
prezentowania nauczycieli dla tych miast, które je 
posiadają. 

Dyskusja w tym przedmiocie była ożywiona. Po 
p. Nimhinie, burmistrzu Stanisławowa, inni mowcy, jak 
pp. Nartowski z Wadowie, Mais z Bochni, Czajkow- 
ski z Krosna, dr Ochrymowicz i p. Stern z Bncza- 
cza, ilustrowali krzywdy poszczególnych miast, po- 
czem po wyjaśnieniach, udzielonych przez przewodni- 
czącego, uchwalono : 

1) Wiec 30 miast oświadcza się bezwarunkowo 
za uchyleniem 3 ustępu $ 16 ustawy szkolnej i po- 
leca posłom sejmowym z miast, by się tą sprawą 
zajęli. 

2) Wiec wyraża przekonanie, że w skład rady 
szkolnej okręgowej powinien wchodzić także delegat 
rady gminnej. 

Przystąpiono następnie do obrad nad poruczonym 
zakresem działania gmin. Sprawę tę referował dr 
Jahl. Referent wskaz ł w dłuższym wywodzie dwie 
drogi do uregulowania tej sprawy, która tak wielkim 
jest ciężarem dla gmin. A mianowicie należy się sta- 
rać przedewszystkiem o ustawiczne ustalenie granie 
poruczonego zakresu działania, a następnie starać się 
o wynagrodzenie i zwrot kosztów za wypełnienie 
agend z tym zakresem działania połączonych. 

Komisja stała, stawia następujące wnioski ; 

a) Wiec 30 miast uznaje naglącą potrzebę usta- 
wowego określenia dokładnych granie poruczonego za- 
kresu działania gmin, oraz domagania się od pań- 
stwa wynagrodzenia za spełnianie jego czynności; 

b) Wiec 30 miast uprasza swych posłów do Sej- 
mu i do Rady państwa o poczynienie u rządu od- 
powiednich kroków, aby wyrażonej potrzebie jak naj- 
spieszniej w drodze konstytucyjnej zadość się stało. 

Po uchwaleniu tych wniosków bez dyskusji, przy: 
stąpiono do sprawy zaopatrywania ubogich, która 
wskutek ustawy z dnia 5 grudnia 1896, wchodzącej 
w życie w roku 1901, grozi znacznem obciążeniem 
gmin 

Uchwalono tę sprawę poruczyć do zreferowania 
komisji z 7-miu członków, która swój elaborat prze- 
dłoży przyszłemu wiecowi. 

Z kolei reterował p. Biechoński sprawę polepsze- 
nia bytu pracowników gminnych i ich emerytury. 

Po dłuższej dyskusji nad tą sprawą, w której 
wszyscy mowcy bardzo przychylnie zapatrywali się 
na petycję o polepszenie płac, wniesioną do stałej 
komisji 30 miast, uchwalono wybrać komisję z 5-ciu 
burmistrzów, która na następnem posiedzeniu ma 
przedstawić konkretne wnioski, tak, aby ta sprawa 
już na obecnym wiecu załatwioną została. 

Przystąpiono następnie do wyborów. 

Do komisji w sprawie projektu ustawy o wyko- 
nywaniu opieki nad ubogimi wybrano pp.: dra Frucht- 


mana, dra Goldhammera, dra Jabłońskiego, Punt- 
scherta, dra Maciulskiego, Rogoyskiego i Nartow- 
skiego. 


Do komisji zaś w sprawie polepszenia płac urzę- 
dników magistratów wybrani pp.: Biechoński, dr Nim 
hin, Metzger, dr Jahl i dr Ochrymowicz. 

Następne posiedzenie naznaczył przewodniczący 
na niedzielę. Zet. 


m z 
Kolej Północna. 
Przyjazd do Krakowa. 

„6:06 rano (pociąg pospieszny) z Wiednia, Berna, Oło- 
muńca, Opawy. Wrocławia, Bielska. 

7:33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej. 
Granicy. 

9:45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z Wiednia, Ber- 
na, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Bielska. 

2'43 popołudniu (pociąg pospieszny) z Wiednia. 

507 popołudniu (pociąg osobowy) z Berna, Tepla-Tner- 
czyn-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Ży- 
wca. 

8'45 wieczorem (pociąg pospieszny) z Wiednia, Berna, 
Trenczyna-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia. 

10'10 wieczorem (pociąg osobowy) z Wiednia, Berna, 
Bielska, Ołomuńca, Opawy, Wrodawia. Żywca. 


Odjazd z Krakowa. 


5:82 rano (pociąg osobowy) do Wiednia, Opawy, Ber- 
na, Ołomuńca, Mysłowie, Szczakowy, Wrocławia, Bielska. 

7:25 rano (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szczakowej, 
Wrocławia, Żywca, Bielska. Koszyc, Opawy, Berna, Oło- 
muńca, Cieplic. 

9:20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do Wiednia, 
Mysłowic, Wrocławia, Żywca. Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplic. 

2:00 popołudniu (pociąg osobowy) do Wiednia, Mysło- 
wie, Zywea, Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tren- 
czyna-Cieplic, Berna. 

2:31 popołudniu (pociąg pospieszny) do Wiednia. 

640 wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia 
Szczakowej, Wrocławia. Granicy. 

1000 wieczorem (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szcza- 
kowej. Bielska, Wrocławia, Opawy, Berna, Trenczyna-Cie- 
plic, Berna. 
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KRONIKA. 


Kraków, 14 marca. 


Kalendarz kościelny. Dziś wtorek, Zacharjasza, Papie- 
ża i Matyldy, wdowy: jutro izabelli i Leoncji, panien 

Kalendarz rybacki. Od i6 marca ochraniać należy: bo- 
lenia, lipienia i głowacicę, craz raka samicę. 

Kalendarz myśliwski. W marcu wolno polować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
1 wodne. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa- 
mice i cielęta, spiczaki, samice trzeciewi i głnszców. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 56, zachód przypada o godzinie 5 
minut 42, długość dnia godzin 11 minnt 46. 

Stan powletrza. Dnia 11-g0 marca o godzinie 7 rano 
baromew 756,0, termometr +4- 0'3 C., wilgotność 93/,, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 0. 


— 


Wiadomości osobiste. P. Jan Piotrowski, współ- 
redaktor warszawskiego Wieku, oraz autor sztuki 
„Na majdanie* nagrodzonej na pierwszym konkursie 
Wydziała krajowego, w przejeździe do Nicei bawi w 
Krakowie. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
w środę o godzinie 6 wieczorem w sali Śniadeckich 
(Collegium novum) posiedzenie zwyczajne, na którem 
dr Satkowski będzie mówić: „O wpływie wody ma- 
rjenbadzkiej na trawienie*. 

Najstarsze Stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej „Praca*, obchodzić będzie, jak się do- 
wiadujemy, uroczystość poświęcenia swego sztandaru 
w kościele N. P. Marji, oraz urządza wielki festyn 
w Parku krakowskim dnia 7 maja b. x. Protektorat 
tejże uroczystości raczył łaskawie pizyjąć J. E. Najprz. 
Książę Biskup Puzyna. 

Walne zgromadzenie Stow. gastro-alkoholiczne- 
go (Sławkowska 6) odbędzie się w dniu 15 bm. w 
sali Rady miasta. Na porządku dziennym sprawa 
własnej Kasy chorych i wybory na następne trzech- 
lecie. 

W Kole artystyczno-literackiem odbędzie się 
we środę d. 15 b. m. drugi raut muzyczny z pię- 
knym i urozmaiconym programem. Prawo wstępu (po 
1 kor. od osoby) przysługuje członkom Koła, oraz 
Związku literackiego i ich rodzinom, jako też go- 
ściom przez nich wprowadzonym. Początek rautu o 
godz. 8-ej wieczorem. 

Z powodu urządzenia wystawy prae $. p. Jn- 
ljaszą Kossaka, będzie zamknięta wystawa Towarzy- 
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych dla publiczności przez 
dni kilka. 

Koncert Melcera. Przypominamy, że jutro w sali 
Saskiej odbęizie się koncert utalentowanego pianisty 
p. Henryka Melcera ze współudziałem orkiestry 13 
pułku i p. Hoeka. Początek o godz. w pół do 8-mej 
wieczorem. 

Na konkurs, rozpisany przez wydział Towarzy- 
stwa Domu Narodowego w Cieszynie, w celu uzyska- 
nia szkiców do projektu na budowę „Domu“ tego, 
przysłano prae 17, pod następującemi godłami: 1) 
Naród sobie. 2) Górą Śląsk. 3) Trójkąt. 4) Liść ko- 
niczyny. 5) „?*. 6) Szara godzina. 7) Śląsk. 8) Tar- 
cza. 9) Praktycznie a oszczędnie. 10) Naród sobie 
(powtórnie to samo godło). 11) Byle wyżej. 12) Pla- 
cówka. 13) Na kresach. 14) Strażnica na kresach. 
15) Br. S. 16) Szkic. 17) Szezęść Boże! Sąd kon- 
kursowy, złożony z dwóch delegatów wydziałn Tow. 
Domu Narvdowego w (Cieszynie i 5 rzeczoznawców, 
zgromadził się dnia 6 marca b. r. i rozpatrzywszy 
powyższe szkice, żadnych z nich nie uznał za bez- 
względnie dobre i całkiem odpowiadające celowi, lecz 
wyróżnił trzy, jako z przysłanych najlepsze, i przy- 
znał pracy pod godłem „Strażnica na kresach* jako 
pierwszą nagrodę trzysta koron, pracy „Szczęść Bo- 
że!* jako drugą nagrodę dwieście koron, wreszcie 
szkicom „Na kresach“ jako trzecią nagrodę sto ko- 
ron. Po otwarciu kopert okazało się, że autorem pier- 
wszej z nagrodzonych prac, jest p. Karol Skawiński, 
asystent wydziału budownictwa wyższej szkoły prze- 
mysłowej w Krakowie, autorem drugiej p. Wincenty 
Dylewski, inspektor budown. miejs. w Berlinie, trze- 
ciej p. Stanisław Majerski, architekt we Lwowie. 

Nadto przyznały jary odznaczenie honorowe szki- 
com pod godłem: „?*. Odnośnej koperty nie otwarto, 
a niniejszem uprasza się autora, by zechciał zawia- 
domić zarząd Towarzystwa technicznego, czy życzy 
sobie jej otwarcia i ogłoszenia swego nazwiska. 

Szkice wystawione są w lokalu Towarzystwa — 
Rynek gł. 1. 17 II. piętro — przez dni kilka na 
widok publiczny, poczem z wyjątkiem nagrodzonych, 
które w myśl warunków konkursn stały się własno- 
ścią Towarzystwa Domu Narodowego w Cieszynie, 
zwrócone będą autorom. Uprasza się przeto panów 
autorów o podanie adresów, pud jakimi zwrot ma na- 
stąpić. Autorowie szkiców „Naród sobie”, prócz adre- 
su zecheą podać charakterystyczne cechy swej pracy, 
dla uniknięcia pomyłki. Wreszcie zarząd Tow. tech- 
nicznego składa panom konknrentom serdeczne po- 
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dziękowanie za liczne, chętne i poważne obesłanie 
konkursu. 

Wystawa zbiorowa pracy kobiecej. Otrzyma- 
jemy od p. Marji Siedleckiej następujące pismo z proś- 
bą o ogłoszenie: Powszechnie znana bieda galicyj- 
ska, upośledzająca pod każdym względem kraj nasz, 
coraz dotkliwiej czuć się u nas daje. Jakżeby zre- 
sztą miało być inaczej, skoro najnowsze cyfry urzę- 
dowe stwierdzają fakt prawdziwie bolesny i upoka- 
rzający dla ogółu społeczeństwa naszego, że zaledwie 
dwa procent ludności galicyjskiej nie należy do ka- 
tegorji proletarjuszów i jest w stanie płacić podatek 
osobisto-dochodowy, podczas gdy cała pozostała masa 
żyje w tak nędznych warunkach matezjalnych, że 
musiano je uznać z góry za minimalną granieę ludz- 
kiej egzystencji. Trzeba nam zatem krzątać się jak 
najenergiczniej w skromnej dziedzinie przemysłu dro- 
bnego i domowego, wyszukując nowych praktycznych 
jego gałęzi, doskonaląc go i urozmaicając. 

Przodownietwo i przykład w tym kierunku nale- 
żą z natury rzeczy do stolice kraju — do Lwowa 
i Krakowa, do tego Krakowa, w którym, jak wyka- 
zują nam znowu cyfry urzędowe, 70 kilka tysięcy 
ludzi szamoce się z dnia na dzień w nędzy i cie- 
mności. 

Powstają nieraz myśli i projekty, mające na celu 
polepszenie warunków matetjałnych i duchowych tej, 
lub innej kategorji ludności, myśli zasługujące nie- 
tylko na uznanie teoretyczne, lecz i na rychłe wrze- 
czywistnienie, a spotykające się niestety zbyt często 
z obojętnością i brakiem poparcia wśród szerszych 
kół społecznych. Praca kobieca, gdzieindziej grająca 
tak ważną rolę w życiu jednostek i rodzin, płynie u 
nas, pomimo najsmutniejszych warunków, dziwnie wą- 
skiem i nikłem korytem. Stąd w pewnych dziedzinach 
(nauczycielstwa i szycia) tylko rozwija się. Jesteśmy 
w tych dziedzinach świadkami nadmiaru sił pracują- 
cych, podczas gdy inne dziedziny, mające wszelkie 
szanse rozwoju i powodzenia, leżą zawsze jeszcze 
odłogieru. 

Licząc się z takim sianem rzeczy, krakowska 
„Czytelnia dla kobiet*, dzięki dość znacznej ilości 
członków, zorganizowała kilka sekcyj specjalnych, 
mających osobny zakres działania. Wprowadziła mię- 
dzy innemi naukę praktyczną dla kobiet, jako to: 
kroju ubrań kobiecych, kroju i szycia bielizny, kra- 
waciarstiwa, fryzjerstwa, tkactwa domowego na wzór 
szwedzkiego (wyrób dywanów gł»dkich i strzyżonych, 
serwet, opon i t. d.), pończosznietwa, udzielanych 
przez siły fachowe, na warunkach wyjątkowo przy- 
stępnych, a z której korzystać mogą zarówno kobiety 
utrzymujące się samodzielnie, jakoteż i te, które pra- 
gną przyjść z pomocą rodzinom swoim lub też nau- 
czyć się tzegoś dla własnej przyjemności. Następnie 
wprowadziła „Czytełnia* naukę wieczorną historji pol- 


skiej, literatury, geografji, przyrody, dla kobiet pra- . 


cujących, udzielaną przez nauczycielki pensjonatów i . $ i 
: grafują, że cesarz postanowieniem 


szkół publicznych. Zorganizowała „Koło artystek pol- 
skich“ i „sekcję opieki nad opuszczoną dziatwą*. 

Obecnie „Czytelnia“ chcąc uczynić nowy krok w 
kierunku podźwignięcia i przyspieszenia rozwoju pra- 
cy kobiecej i przemysłu domowego, a zachęcona po- 
wodzeniem przeszłorocznej wystawy specjalnej haftów 
makowskich postanowiła utworzyć w miesiącu maju 
wystawę zbiorową pracy kobiecej, chcąc uła- 
twić rozmaitym kategorjom wystawczyń naszych nie- 
tylko zbyt wytworów ich pracy bez obcego, wyzysku- 
jącego ich nieraz pośrednietwa, ale też i zorjentowa- 
nie się w zapotrzebowaniu w wymaganiach kupującej 
publiczności. 

Landerbank i krzywda szewców. Szewcy kra- 
kowscy kupowali szewski klajster przed rokiem za 
24 do 30 ct. za kilogram. Obecnie jednak Länder- 
bank wiedeński wszedł w umowę z fabrykantami i 
ustanawia ceny, jakie mu się podoba, skutkiem czego 
obecnie płacą szewcy klajster po 80 er. za kilo! Czy 
to nie jest rzecz skandaliczna ? 

Ogień pokojowy powstał wczoraj po godzinie 6 
wieczorem w mieszkaniu artysty dramatycznego p. 
Antoniego Siemaszki przy ulicy Krowoderskiej 1. 53. 
Ogień spowodowała świeca, która wypadła z lichtarza, 
od świecy zajęła się wata na stole, serweta, książki 
i kotary. Ogień stłumili domownicy, 

Zegarek złoty damski, remontoar, znaleziony 
przy ulicy Kolejowej, złożył w tutejszej dyrekcji po- 
licji p. Dębicki, urzędnik pocztowy. 

Złotą bransoletę znalazła p. Marja Herteux i 
złożyła ją w tutejszej dyrekcji policji. 

Smutny wypadek zdarzył się w „Sokole“ pod- 
górskim. Oto o mało kilku uczniów nie zginęło w rę- 
kach obłąkanego. Stróż „Sokoła“ trzyma sobie po- 
mocnika, który miewa napady obłąkania (a wiedzą 
o tem pp. druhowie). Przed kilku dniami, podczas 
ćwiczeń uczniów gimnazjalnych wpadł ów warjat do 
sali g.mnastycznej, i pobił kilku z obecnych. Szezęś- 
ciem, skończyło się tylko na tem, że uczniowie otrzy- 
mali gazy na czole, ponieważ nadbiegła żona stróża, 
która pohamowała obłąkanego. Możeby prezes „Soko- 
ła“ wglądnął w tę sprawę. 


z dnia 14 Marca Nr 60 


Dyrekcja kolei państwowych donosi, že ruch 
wszystkich pociągów został na przestrzeni Nowy Łup- 
ków-Cisna dnia 12 marca b. r. ponownie otwarty. 

Procesy ks. Stojałowskiego. Dziennik Polski 
w ostatnim numerze lojalnie stwierdza, że zarzut bez- 
pośrednich stosunków ks. Stojałowskiego z jenerałem 
Brokiem  materjalnie udowodniony nie został. Dzien- 
nik wylicza natomiast, eo ks. Stojałowskiemu w pro- 
cesach udowodniouo i kończy powtórzeniem rady ks. 
Jackowskiego, aby ks. Stojałowski usunął się gdzieś 
w ciche ustronie na pokutę i dia przygotowania się 
na szczęśliwą śmierć. O ile słyszymy, ks. Stojałowski 
nietylko, że nie chce iść za tą zbożną radą, ale na- 
wet wytacza nowy proces, tym razem przeciwko Za- 
wadzkiemu, redaktorowi Juchu katolickiego za arty- 
kuł napisany po procesach lwowskich. 

Zajścia w szkole realnej we Lwowie. W kon- 
fiikt pomiędzy klasą VI, a dyrektorem (erstmanem 
wdała się młodzież politechniczna i wybrała się w 
sobotę we trzech do dyrektora Gerstmana, cheąc po- 
dyktować mu warunki, pod którymi studenci szóstej 
klasy raczą powrócić na nankę. Pan dyrektor Gerst- 
man przyjął depatację, złożoną z trzech młodych te- 
chników i oświadezył im, że warunków ich nie bę 
dzie słuchał, już choćby dlatego, że wszyscy trzej 
mogliby doskonale być jego synami; „ale jeżeli pa- 
nowie chcecie pomódz tym, w których imienin 
przychodziecie — dodał Gersman — to poradźcie im, 
ażeby bez odwłoki strejku zaprzestali“. Z tem depu- 
tacja odeszła i widocznie, że w tym duchu działa, bo 
już wczoraj, t. je w niedzielę, bastowniey studenci 
pojawili się na egzoreie. 

Dyrektor Gerstman zawiadomił o zajściu tem Ra- 
dę szkolną krajową, która poleciła zwołać konferen- 
cję grona nauczycielskiego i poczynić, eo uzna za 
potrzebne, Otóż dr Gerstmau zarządził, ze dzisiaj 
uczniowie-bastowniey, chociaż się zgłosili na naukę, 
nie zostali przyjęci; ozuajmiono im, że nauki dziś 
dla nich nie ma, a kiedy się znowu rozpocznie, do- 
wiedzą się o tem z tablicy, w korytarzu budynku 
szkolnego umieszczonej. Ta odprawa podziałała prze- 
rażająco na większość uezuiów: przyjęli oni ją ze 
smutkiem, ale zachowali się spokojnie. 

Dodać jeszcze należy, że rodzice uezniów tej kla. 
sy tłumnie ne *wvwają do dyrekcji szkoły, prosząc, 
aby za winy kil- szaleńców nie krzywdzono ogółu, 
który dał się bezm lnie porwać agitatorom, a obec- 
nie pozbawiony jest* możności dalszego korzystania 
z nauki. We wszystkich innych klasach szkoły real- 
nej panuje spokój wzorowy i wykłady trwają tam 
nieprzerwanie. 

Dyrektor teatru hr. Skarbka dr Juljan Ban- 
drowski ustępuje z dniem 15 b. m. z tego stanowi- 
Ska, a dyrekcję lwowskiej sceny prowadzić będzie 
nadal p. Ludwik Heller. Dziś artyści sceny lwow- 
skiej żegnają p. Rrandawskiego ucztą. 

Galicyjska Kasa Oszczędności. Z Wiednia tele- 
z dnia 8 b. m, 
zatwierdził powziętą przez Sejm galicyjski na posie- 
dzeniu z dnia 27 lutego b. r. uchwałę w sprawie 
przyjęcia przez kraj gwarancji za ulokowane w gał. 
Kasie oszczędności we Lwowie wkładki, a to pod 
warunkami tej gwarancji przez Sejm równocześnie 
uchwalony mi, 

W szkołach w Nowym Sączu, które z powodu 
influenzy przez pewien czas były zamknięte, rozpo- 
częła się nauka na nowo. 

Zmiana własności. W ręce żydowskie przesziy 
dobra Siedliska koło Żmigrodu w powiecie jasielskim. 
Kupili je od dotychczasowego właściciela p. Adolfa 
Klapkowskiego, dwaj żydzi Reichmann i Weinfeld. 


Towarzystwo Tatrzańskie na zgromadzeniu w 
dniu 12 b. m. wybrało prezesem JE. dra Leona Bi- 
lińskiego. 

Zgromadzenie ludowe w lokalu czeladzi pie- 
karskiej przy wiey Grodzkiej 1. 34 po blisko go- 
dzinnem wyczekiwaniu zdołało w niedzielę przed po- 
łudniem ledwo 50 osób zebrać, a w tych lwią część 
żydów. Zgromadzeniu przewodniczył tow. Jam Ser- 
kowski, a referował żyd dr Drobner o sądach prze- 
mysłowych w Galicji. Nie było dyskusji i nie było 
interpelacji, bo nie rozumiano 0 bo chodzi, a może 
nawet nie chciano rozumieć to, aby sądy, przeprowadzić 
potrzeba nowego płacenia na rzecz tych sądów. 

Nadużycie władzy urzędowej. Prokuratorja pań- 
stwa przez swojego zastępcę p. Zabierzowskiego przed 
trybunałem przysięgłych pod przewodnictwem radcy 
Klemensiewicza w asystencji radcy W. Ursela i se- 
kretarza dra Federowicza, wnosiła oskarżenie prze- 
ciw Jędrzejowi Michałuszce, 38 lat liczącemu, pomo- 
enikowi woźnego przy urzędzie pocztowym w Krako- 
wie, karanemu za przekroczenie. 

Michałuszek oskarżony jest o to, że będąc w ro- 
ku 1898 pomocnikiem woźnego w urzędzie poczto- 
wym na dworcu kolejowym w Krakowie, powierzonej 
mu na mocy jego wzędu władzy w zamiarze wyrzą- 
dzenia szkody wielu osobom Znanym i nieznanym z 
uatwiska i adresu, w ten sposób nadnżył, iż listy 


s 
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z Ameryki do urzędu nadchodzące otwierał, usuwał i 
nisze”ył, a pieniądze do nich dołączone sobie przywła- 
szczal. Powtóre, że w czerwcu 1898 r. w Krakowie 
na czeku z daty Nowy Jork 20 maja 1898 r. na 
100 złw. opiewającym, a na imię Leopolda Hofmana 
wystawionym, podpis tegoż L. Hofmana podrobił i 
tak podrobiony czek w Banku galicyjskim dla han- 
dlu i przemysła w Krakowie zrealizował, przez eo 
tenże Bauk w błąd wprowadził, a L. Hofmana na 
szkodę po nad 25 złr. naraził. Dalej we wrześniu 
1898 r. zabrał z posiadania urzędnika J. Weisber- 
ga z jego kieszeni z papierośnicy banknot 5 gulde- 
nowy. Czynaini temi Jędrzej Michałuszek dopuścił się 
zbrodni nadużycia władzy urzędowej z $. 10L u. K., 
oraz zbrodnię oszustwa z $$. 197, 200 i 201 lit. a, 
a wreszcie przekroczenia kradzieży z $. 460 u. k.. 

Michałuszek wiedząc, że listy, acz nie rekomendo- 
wane z Ameryki, często zawierają pieniądze, listy te 
usuwał z pod oka ekspedytorów, następnie otwierał 
je, a znalezione w listach pieniądze zabierał. Okoli- 
czność tę potwierdza to, że obwiniony kilkakrotnie u 
Firbera mieniał amerykańskie dolary. Tak samo sta- 
ło się z czekiem na 100 złr., który znalazł w liście 
nierekomendowanym ; podpisał więc na czeku imię i 
nazwisko adresata i pieniądze podniósł w banku ga- 
licyjskim dla handlu i przemysłu. Wreszcie co do 
kradzieży, twierdzi urzędnik J. Weisberg, że przy- 
szedłszy do biura, zrzucił surdut, a przebrał się w 
urzędową bluzę, zostawiając w surducie w papierośni- 
cy banknot 5-guldenowy. Po dwóch godzinach Weis- 
berg wyszedł, chcąc zapalić papierosa i przekonał 
się, że w papierośnicy nie ma owych 5 guldenów. 
Począł więc szukać, a nie znalazłszy, wytknąt Micha- 
łaszce, że w biurze nie powinny ginąć pieniądze, na 
co Michałuszek się zmięszał i zakłopotał, co napro- 
wadziło Weisberga na podejrzeuie, że Michałuszek 
musiał pieniądze ukraść. Wobec tego, że w dniu 7 
września znaleziono w skrytce między wvszalowaniem 
na dworcu kolejowym paczkę listów w oryginalnem 
opakowaniu z Ameryki, wskutek podejrzenia areszto- 
wano Michałuszka, a przy rewidowanym znaleziono 6 
listów z Ameryki. Michałuszek, który jest z zawodu 
kominiarzem i służył wojskowo, posiada dar łatwego 
i gładkiego tłomaczenia się. Zarzuconych mu czynów 
stanowczo się zapiera twierdząc, że listy przy nim 
znalezione 0n znalazł w śmieciach. Ze dolary dał 
mu jakiś pan do wymiany, a kurs dolarów jest mu 
jeszcze od dziecka znany. 

Ława przysięgłych po przeprowadzonej rozprawie 
na wszystkie trzy pytania co do winy Jędrzeja Mi- 
chałnszka, odpowiedziała przecząco, wobec czego try- 
banał uwolnił go od oskarżenia, 

Pożar w Muszynie. Otrzymujemy następujące 
o pożarze informacje: Pożar rozpoczął się w pią- 
tek o godzinie 2 po południu w ulicy Kościelnej w 
domu Buszka. W przeciągu 20 minut ogień objął 
wszystkie prawie domy ku kościołowi, które w liczbie 
38 zgorzały wraz z zabudowaniami gospodarskiemi. 
Kościół i plebanja ocalały. Straż muszyńska i kryni- 
cka pracowały do soboty w południe. W sobotę wie- 
czorem odbyła się w muszyńskiem kasynie  loterja 
fantowa, której dochód przeznaczono na pogorzelców. 
Zebrano przy tej sposobności 120 złr. na pierwszą 
pomoc. 

Zawsze oni. Sąd w Kamionce Strumiłowej ściga 
telegraticznie Abrachama Falka, który jak się zdaje 
po spełnieniu zbrodni oszustwa, czy sprzeniewierzenia 
umknął do Ameryki. 

LA z 

Nekrologja. Juljan Pobóg Górski, właściciel dobr Pc- 
roby, Fransówka i Sewerówka na Podolu rosyjskiem, 
przeżywszy lat 44, zmarł w Krakowie dnia 18 b. m. 

— Katarzyna z Starzów-Szołayskich z Chyszowa Ro- 
merowa, b. właścicielka dóbr, przeżywszy lat 68, Zmarła 
w Krakowie dnia 10 b. m. 

— Helena z Gorączków Dąbrowska, żona nauczyciela 
seminarjum nauczycielskiego, przeżywszy lat 36, zmarła 
w Krakowie dnia 11 b. m. 


Qmyłka zaszła przy ogłoszeniu nazwisk osób, które za 
tratne rozwiązanie szarad otrzymały nagrody. „Drugą na- 
grodę otrzymał p. Aleksander Romowicz, nezet 
lil-vo ginnazjum. 
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Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anstuji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 3UU zir, 


HUMOR. 


Bajka o świni, bartniku i pszczołach. 
F Ku radości psa i osła i 
Świnia pewnego razu wolny Ewik podniosła! 
Zawadzały jej pszczoły, 
Co przez pracę i mozoły, 
vod zdieraiy do parieki 
Niedalekiej, 
Aby potem do wiejskiego dworu, 
W bogate miasto, do chaty wieśniaczej, 
Lub do cichego klasztoru 
Szedł napój, co budzi nadzieję, 
Męstwo krzepi, broni od rozpaczy! 
Otóż w imię świńskiego honoru, 


„GŁOS NARONDT 


Świnia protest zakłada ogromny, 
Aby wiedział świat potomny, 
Jakieto łutr”, zbrodniarze, zlodzieje 
Mieszkają w ulu, 
A zwłaszcza ile to wstydu i bólu 
Ządłami swemi czynią zwierzętom podwórza, 
Gdy te po próżniaczym znoju 
Leżą w gnoju. 
Lecz nadewszystko świnia potępia pszczół stróża !! 
Wprawdzie temu dwa tygodnie 
Świnia wołała, że zbrodnię 
Popełnia ten, eo się ośmiela 
Tego obywatela 
W czemkolwiek ganić niegodnie! 
Lecz działo się to dlatego, 
Ze widząc, ile dobrego 
świadczy bartnika staranie, 
Jak im tam wygodnie, 
Jak czysto, schludnie, 
Jak ludnie, 
Jaki tam zapach dokoła, 
Zabawa jaka wesoła 
Po żmudnej pracy w każde południe, 
Świnia wpada 
Na pontyst melada, 
I sobie powiada : 
„Wielka mi sztuka być pszezołą ! 
„Niechaj i mnie tak wokoło 
„Ubezpieczą od zimna i odczyszczą mnie Z brudu, 
„Niechaj i moje mieszkanie 
„Tak przewietrzone zostanie, 
„A bez cudu 
„W oczach ludu 
„Kupę miodu świat ze mnie dostanie '* 
Więc świnia w zaloty: 
„Mój drogi, mój złoty, 
„Bartniku kochanie! 
„Miej o mnie staranie ! 
„Tyś zdolny. szlachetny! 
„Więc wyrwij mnie z gnoju i smrodu, 
„W którym żywot mój szpetny 
„Wiodę od młodu !“ 
Bartnik, człek niedoświadczony. 
Patrzący na świat różowo, 
Wszystko widząc z dobrej strony, 
Uwierzył świni na słowo, — 
I choć się roje pszezół na to gniewały, 
3 Choć bartnika przestrzegały 
Że świnia zawsze świnią śmierdzieć będzie, 
Choćbyś wprowadził ją między łabędzie, 
Bartnik nie wierzył, co mówiły roje, — 
Wypuścił niebacznie świnię na pokoje! 
Niedługo tam zabawiła! 
Ledwie się wysiliła 
Na pierwsze kupki miodu — 
A już z powodu smrodu 
Wyższa sila 
Za drzwi ją wyprosiła ! 
Więc teraz świnia pomstuję, przeklina. 
Pszczoły, hartnika, nawet jeso syna, 
W imię honoru protesty zakłada, 
i łząc, o dobroczyńcy bezczelnie powiada, 
Że to nie bartnik, ale pszezołołnpiec, 
Skończony zbrodniarz i głupiec ! 
Słysząc to pszczoły przed pasieką, 
Tak brzącząc, rzeką: 
„Gdy stworzenie to sprośne 
„Szło przed bartnikien w prysiudy, 
„Gdy przez jego uczucie litośne, 
„Mimo swe brudy, 
„Weszło w bartnicze pokoje, 
„Wtedy pytanie szło przez nasze roje, 
„Czy bartnik nie zasłużył może na świni po- 
(chwały, 
„Przez jaki grzech, lub błąd niemały? 
„Na szczęście, może nasz bartnik wesoło 
„Wznieść w górę czoło ! 
„Świńskie przekleństwa i protesty, 
„Wszak to najlepsze są attesty, 
„Ze jego poczucie godności 
„I sposób myślenia szczery, 


Pszczolom 


„I od chlewka atmosferv...* 


Teatr, literatura 1 sztuka. 


* Statystyka literacka Wielkiej Brytanji wykazu- 
je, że w ciągu roku ubiegłego 1898, wydano 6.008 
książek nowych, a 1508 powtórnie, Z tych, romansów 
byłe 1.158, książek treści pedagogicznej 732, histo- 
rycznych 618, teologicznych 535, czyli ogółem ksią- 
żek 7.516. Poważna ta cyfra jest jednak o 410 
niższa od cyfry z soku 1897, co przypisują wojnie 
hiszpańsko- amerykańskiej, — publiczność nie chciała 
czytać nie prócz dzienników. 

* W teatrze paryskim „Ambigu* wystawiono w 
tych dniach dramat czteroaktowy p. t. „Winowajca* 
(Le coupable), przerobiony przez p. de Marthold z 
powieści Franciszka (oppóe'go pod tymże tytułem. 
Krytyka miejscowa stwierdza, że znów, podobuie jak 
„Lilja ponsowa* Anatola France'a, nie powiodła się 
przeróbka sceniczna dzieła powieściowego. Postaci, 
zajmnjące, przykuwające do siebie uwagę czytelnika 
w książce, nie umiały zainteresować widza na scenie, 
akcja toczyła się leniwie, monologi ciągnęły się bez 
końca. A powieść Coppóe'go jest jednym z lepszych 
francuskich utworów beletrystrycznych ostatniej doby. 

* W Berlinie został w tych dniach odczytany do- 
kument literacki — a mianowicie „Faust“ pierwo- 
tny. Przed laty 12-tu p. Eryk Schmidt odnalazł tę 
pierwotną formę nieśmiertelnego arcydzieła, która 
różni się w rozmaitych punktach od znanego dziś 
wszystkim „Fausta*. Odczytującymi byli artyści dra- 
matyczni, którzy rozdzielili między siebie odpowiednio 


O którym dużo przecież mówią zwierząt dzieje, 


APTEKA E. HELLER: 


Skł à materyałów aptecznych, — Kraków, Grodzka 23, 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania : 


role. „Fausta“ zaś poprzedziło odczytanie jednego z 


z dnia 14 Marca 
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najoryginalniejszych utworów poetyckich  Goethe'go 
p. t. „Prozerpina* ; utwór ten był początkowo prze- 
znaczony dla Gluek'a, który zamierzał podłożyć go 
pod muzykę, ku uczczeniu pamięci pewnej zmarłej 
drogiej osoby. Zajmujący ten wieczór odbył się na 
cel dobroczynny. 

* Rzeźbiarz paryski Barias kończy obecnie wiel- 
ki pomnik Wiktora Hugo. Hugo stoi na cokóle w o- 
toczeniu czterech postaci: EKpopei, Dramatu, Ody i 
Satyry. Pomnik ten wystawiony będzie dopiero w 
wielkim pałacu na Polach Elizejskich, na wytawie 
roku 1900. 


Rada o budżecie na rok 1899. 


Posiedzenie budżet 'we Rady miejskiej mimo ape- 
lu prezydenia do radców o wcześniejsze zgromadze- 
nie się ze względu na ważność sprawy — nie roz- 
poczęło się weżeśniej. niż przed godziną 6-tą wie- 
czorem. Na wstępie sekretarz prezydjalny odczytał 
pismo ogólnego Towarzystwa Dobroczynności, proszą- 
ce o podwyższenie subwencji z kwoty 500 złr. do 
kwoty 2.000 złr. 

Prezydent oświadczył, że sprawa zaciągnięcia po- 
życzki wodociągowej z powodu formalnych niedokła- 


.dności spada g porządku dziennego, poczem Rada 


przystąpiła do dyskusji nad poszczególnymi działami 
budżetu. Nieobecnego referenta I. działu hr. Poto- 
ckiego zastąpił naczelnik oddziałn rachunkowego p. 
Goetze. Przy tym dziale prof. dx Cyfrowicz stawia 
poprawki w uwagach co do mieszkań przyznanych 
w naturze urzędnikom. Następnie w obszernem prze- 
mówieniu broni działalności drugiego wiceprezydenta 
p Piotrowskiego, dla' którego wobec nawału pracy 
dzień jest za krótki, Jest to urzędnik sprężysty a 
człowiek nieposzłakowany. W końcu prof. Cyfrowicz 
przemawia za kreowaniem posady starszego radcy Ma- 
gistratu i stawia wniosek, aby prezydium przystąpiło 
do zorganizowania biura  prezydjalnege. Wniosek 
ten przyjęto jak również wniosek prof. Domańskiego, 
aby z publikacyj drukowanych przez Magistrat skła- 
dano po egzemplarzu w archiwum akt dawnych i 
do Bibljoteki Jagiellońskiej. Po wnioskach przyjęto 
także bilans działu zarządu miejskiego z niedobo- 
rem 466071 koron. Drugi dział (zarząd majątku 
miejskiego) relerował dr Staniszewski. Przy dziale 
tym przyjęto rezolucję sekcji I. wzywającą Magistrat 
do obmyślenia innego sposobu administracji gruntów 
w Dąbiu i postawienia odnośnego wniosku. Prof. 
leo czyni uwagę o nieprawidłowem przedkładaniu 


| rachunków z gazowni miejskiej, jak niemniej i z za- 


kładu kontumacyjnego. Stawia w końcu wniosek do- 
magający się rychłej, tak niezbędnej budowy skrzy- 
dla magistrackiego. 

Wniosek przyjęto, jak również dwie rezolucje ko- 
misji budżetowej, a mianowicie: 1) „Wzywa się świe- 
tre prezydjum, aby zamknięcia z 1argowicy za lata 
1896, 1897 i 1898 w terminie do dnia 1 kwietnia 
b. r. Radzie miasta przedłożone zostały*. 2) „Uchwała 
się wysłanie najspieszniejsze deputacji do rządn i „Ko- 
ła polskiego“, która wręczy memorjał w sprawie tar- 
gowicy z żądaniem indemnizacji ze skarbu państwa“. 

Przy uchwaleniu tych wniosków prezydent p. 
Friedlein oświadczył, że jest pewność, iż kontnmacja 
w Krakowie przywrócona zostante. 


Bilans drugiego działu przyjęto z nadwyżką 
359.170 koron. 
Dział trzeci (opodatkowanie i opłaty gminne) 


przedstawił r. m. Bereźnicki. W dziale tym przyjęto 
następującą rezolucję komisji budżetowej: 1) Wzywa 
się sekcję skarbową, aby przedstawiła Radzie wnioski 
co do reformy gminnego podatku ezynszowego, celem 
podniesienia jego wydajności, oraz wnioski w sprawie 
gminnych dodatków do podatków bezpośrednich z u- 
względnieniem wyników państwowej reformy poda- 
tkowej. 

2) Poleca się Magistratowi, aby jak najspieszniej 
zbadał sprawę myta na dworcach towarowych, oraz 
sprawę specjalnego obciążenia na rzecz gmiuy pe- 
wnych przedsiębiorstw za ponadprzeciętne używanie 
dróg miejskien i przedłożył wnioski Radzie miasta do 
dnia 1 czerwca 1899 r. 

3) Wzywa się komisję administracyjną, aby w 
sprawie zaprowadzenia myta na dworcach toware- 
wych, przedstawiła Radzie miasta wnioski. 

Dział ten uchwalono z nadwyżką 1,665,237 kor. 

Dział czwarty (zarząd długu wiejskiego) przyjęte 
bez dysknsji z niedoborem 369.758 koron. 

Ddłał piąty (bezpieczeństwo publiczne) przedstawił 
p. Kwiatkowski Uchwalono rezolucję komisji budże- 
towej: „Wzywa się sekcję I., aby sprawę odpowie- 
dnicj organizaci pożarnej straży ochotniczej, szeze- 
gólnie tak zwanej zobowiązanej, wzięła pod rozwagę 
i w ciągn roku 1899 przedłożyła wnioski*. 

Prof. Domański z uwagi, że miasto nasze uależy 
do najlepiej zabezpieczonych w państwie dzięki dziel- 
nej straży, stawia wuiosek, aby prezydent w poro- 
zumieniu z sekcją skarbową poczynił kroki 6 pozy- 
skanie większej subwencji ze strony Tow. Wzaj. Ubezpie- 


Myała Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cent.) 
w ina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 

Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów. 


(1 złr. 20 cnt.) 


723 


„REDS NARAT, 


dnia 14 Marra Nr. 60 


szeń. Rezolucję i wniosek przyjęto przyjmnjąc biłans | kowych Banku, zaręczyć może zupełną pewność zło- 


V działa z niedoborem 291.849 koron. Dział szósty 
Budowy i roboty publiczne), przedstawiony przez p. 
Beringera przyjęte z niedoborem 142.450 koron. Dział 
sódmy (Upiększenie miasta) reprezentował p. Kwia- 
kowski. Przyjęto bilans z niedoborem 56.983 koron. 
Dział ósmy (Zarząd targowy) za dra Proppera przed- 
stawił p. Goetze- Przyjęto z niedoborem 11.743 ko- 
ron. Dział dziewiąty (Zdrewotność miasta) referował 
łr Ponikło. Przy dziale tym przyjęto wniosek dra 
Kohna v zorganizowaniu służby zdrowia w czterech 
„ewirach lekarskich, oraz uchwalono zbadać pro i 
rontra przyjęcia wywozu śmieci we własnym zarzą 
zie. Bilans w tym dziale uchwalono z niedoborem 
126.061 koron. 

. Dzial dziesiąty (Dobroczynność) reprezentował z 
żydowska mówiący r. m. Birnbaum. Przyjmując bi- 
lans tego działu z niedoborem 51,380 koron uchwa: 
lono dwie rezolucje komisj: bndżetowej. Pierwsza 
„wzywa sekcję V, aby się zastanowiła nad rozsze- 
rzeniem budynku dla kalek i odpowied:ie wnioski 
przedłożyła“. Rezolucja druga brzmi: 1) Wzywa się 
prezydjum i Magistrat, aby nie przekraczano wyda- 
tku preliminowanego na jednorazowe wsparcia ubo- 
gim miejscowym, ewentnalnie aby wnioski o kredyty 
dodatkowe przedkładano we właściwym czasie sekcji 
skarbowej i Radzie miasta, 2) Poleca się Magistrato- 
wi wypracowanie projektu organizacji opieki nad u- 
bogimi i przedstawienie Radzie miasta wniosków w 
ciągu rokn 1899. 

Przy dziale jedenastym (sztuki i zabytki histo- 
ryczne) przedstawionym przez p. Chylińskiego w dy- 
sknsji zabierali głos prof. Cyfrowicz, prof. Domański, 
dr Kohn i p. Bartoszewicz— w sprawie kaucji dyre- 
ktora teatru, podwyższenia subwencji teatrowi przez 
Sejm oraz w sprawie sprawozdania komitetu Muzeum 
Narodowego. Uchwał jednak żadnyen nie powzięto 
z powodu zdekompletowania się Rady o godzinie 8 
minut 8. 


Sega imi galicyjskiego. 


(Telef. sprawozdanie „Głosu Narodu"). 


Lwów 13 marca. 

Sejm uchwalił perycję Józefowi Dworzakowi, nau- 
czycielowi stałemu trzechklasowej szkoły wydziałowej 
myskiej im. św. Jana Kantego w Krakowie, policzyć 
lata służby od 1 listopada 1889 r. 

Następnie wywiązała się dyskusja nad pxoje- 
ktem ustawy budowniczej dla gmin wiejskich 
i pomniejszych miasteczek. Pierwszy zabrał 
glos poseł ks. Uhamorak i oświadczył się przeciwko 
ustawie, ponieważ jej przepisy zbyt uciskają ludność 
wiejską. Poseł Nowakowski oświadczył, że z tych 
samych powodów głosować będzie przeciw ustawie. 

Poseł Średniawski krytykuje poszczególne po- 
stanowienia tej uchwały i oświadcza, że stronnietwo 
ludowe będzie głosowało za przejściem do dyskusji 
szczegółowej. W dyskusji tej jednak postawi cały 
szereg poprawek. Od przyjęcia tych poprawek zale- 
żeć będzie, czy stronnictwo ostatecznie będzie głoso- 
wało za ustawą, czy przeciwko niej. 

Poseł Merunowiez uznaje, że projekt ustawy 
potrzebuje poprawek. Zwłaszcza konieczną jest zmia: 
na postanowień dotyczących bezpieczeństwa ogniowego. 

Poseł Wachnianin również uznaje, że jest to 
ustawą dla naszego ludu za ostra. 

Na tem marszałek przerwał posiedzenie, odracza- 
jąc dysknsje szczegółową do następnego posiedzenia. 

Ze zgłoszonych wniosków i interpelacyj wymienić 
należy: interpelację posła Wójcika w sprawie wy- 
magania opłat pocztowych od pism urzędowych Wy- 
działn krajowego; wniosek posła Kadyiego w spra- 
wie rozszerzenia nauki hygieny w szkołach średnich: 
wuiosek posła Potoczka w sprawie połączenia gmin 
wiejskich z obszarami; interpelację posła Szweda 
w sprawie nieuregulowania w r. 1898 rzeki Soły, 
mimo że kiedzt na ten cel był uchwalonym; interpe- 
lację posła Daty w sprawie budowy szkoły w Łęcku 
w Nowosądeckim. 

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się we wto- 
rek 14 b. m. 


Po. samobojstwie dyr. Krzyżanowskiego 


W poniedziałek wieczorem krążyły po Krakowie po- 
głoski, jakoby ze Lwowa nadejść miała wiadomość 
o aresztowania dyr. Marchwickiego. Zwróciliśmy się 
bezzwłocznie z zapytaniem do naszego koresponden- 
ta, który nas telefonicznie zapewnił, że pegłsska ta 
jest absolutnie pozbawiona jakiejkolwiek podstawy, 

W drodze telegraficznej otrzymaliśmy w ponie- 
działek następujący komunikat: Rada zawiadowcza 
galicyjskiego Banku kredytowego, po zbadaniu ksiąg, 
rachnnków i depozytów bankowych oświadcza: 

-0: że wszystkim posiadaczom książeczek wkład- 


Żonych pieniędzy, które w myśl statutów na żądanie 
stron, jak dotąd, tak i nadal wypłacane będą. 

2-0: że depozyty osób prywatnych, złożone w 
Banku są w zupełnym porządku i na żądanie wła- 
ścicieli mogą być każdego czasu podniesione. Lwów 
13 marca 1899. Prezes Rady zawiadowczej Adam 
Sapieha, wiceprezes Rady zawiadowczej, M. Dunin 
Borkowski. 

Dzienniki lwowskie donoszą: W Banku galicyj- 
skim ścisk osób odbierających nie był tak wielki, jak 
w sobotę. Na wszystkich uspakajająco podziałało za- 
pewnienie ks. Sapiehy, iż przy szkontrze znalazł w 
Banku kredytowym wszystko w porządku, i oświad- 
czenie, iż ręczy majątkiem swoim za wszystkie wkład- 
ki. Do południa dziś wypłacono tylko 16.000 złr. 
Popołudniu dziś było jeszcze mniej osób zgłaszających 
się po odbiór wkładek. Zdaje się więc, że już zapa- 
nuje spokój, 

Wezoraj odbyło się posiedzenie poufne głównych 
akcjonarjuszy Banku kredytowego i na niem uchwa- 
lono, że gdyby run trwał i potrzeba było do wypła- 
cenia książeczek wkładkowych więcej gotówki, niż ta, 
jaką Bank rozporządza, a która w danej chwili wy- 
nosi okolo pół miljona, w takim razie następujący 
akcjonarjusze Banku: ks. Adam Sapieha, ks. Enusta- 
chy Sanguszko, hr. Mieczysław Borkowski i obaj hra- 
biowie Badeniowie Kazimierz i Stanisław, dostarczą 
współnie dwa miljony złr. na pokrycie wszystkich 
wkładek oszczędności, jakoteż wszystkich asygnat ka- 
sowych. 

Nadto, ażeby ułatwić wydobywanie wkładek pu- 
bliczności, otworzony zostanie w gmachu bankowym 
jeszcze jeden lokal w parterze w dziedzińcu, tak, 
ażeby w dwóch miejscach można było książeczki wkład- 
kowe wypłacać. 

Jedno z pism popołudniowych doniosło, iż Ban- 
kowi kredytowemu udzielił na wypłatę książeczek 
kredytu Bank krajowy. Owoż możemy stwierdzić, iż 
doniesienie to jest nieprawdziwe, gdyż Bank kredy- 
towy, mając podostatkiem gotówki, nikogo o kredyt 
nie prusił, a wskutek tego i Bank krajowy Bankowi 
kredytowemu tegoż nie udzielał. 

Dzienniki wiedeńskie z N, kr. Presse na czele 
wyzyskują przeciw Galicji śmierć dr. Krzyżanowskie- 
go i szturm na Bank kredytowy właścicieli wkładek 
oszczędności. Obawiają się, że te wypadki wpłyną 
ujemnie na przemysł niemiecki, który przecież od 
pończochy do kapelusza- potrzeby" Galicji zaopatruje. 


"zry wiatr powiał po Galicji — mówi N. Fr- Presse. 


Wypadki galicyjskie. są bankructwem politycznej Ko- 
terji, następstwem rządów przyciętych do pourzeb je- 
dnej grupy. Wzywa namiestnika, by nakazał ścisłą 
rewizję dvpozytów Banku i urzędowem oświadczeniem 
wyjaśnił położenie. Ogólnikowe zapewnienia, nie mogą 
dać uspokojenia. 

Rozpuszczono w sobotę po Lwowie pogłoskę, że 
główni akcjonarjusze Banku kredytowego podpisali 
fundusz gwarancyjny w wysokości 1!'/, miljona zł., 
z żądaniem jednak, by dx Marchwicki ustąpił. We- 
die zasiągniętych u źródła informacyj, tunduszu gwa- 
rancyjnego nie podpisano. Dr Marchwicki oświadczył, 
że ma gotówkę zapewnioną z innych źródeł i że o 
jego ustąpieniu ani mowy nie było. Wytrwa na po- 
steranku usque ad finem. 

Bank krajowy dostarczył Bankowi kredytowemu 
na razie gotówki. 

Śmierć dra Krzyżanowskiego przypisują kursują- 
ce po Lwowie pogłoski, nieporozumieniom jego z dr 
Marchwickim, w sprawie depozytów hr. Mierowej i 
Jakóba hr. Potockiegu. Zostawione przez dra Krzy- 
żanowskiego pismo, ma być wytazem tych nieporo- 
zumień. 

Depozyty osób prywatnych, powierzających je. w 
zaufaniu bankowi, czy osobie trzeciej — są wedle 
wyrażonego zdania p. dra Marchwickiego, tajemnicą 
prywatną, której zdradzać się nie godzi i która o- 
gółu obchodzić nie może. 

Dr Marchwicki uznał za stosowhe w tym kie- 
tunku odmówić ińformacyj. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 13 marca. Rozpoczął tu konferencję 
komitet biskupów austrjackich. 

Drezno 13 marca. Na zgromadzeniu ludowem 
przemawiać miał czesko-niemiecki poseł Zdenko 
Schiicker. Policja zabroniła jednak Schiickerowi 
przemawiać. 

Waszyngton 13 marca. Wódz powstańców Go- 
mez przyjął od rządu amerykańskiego 3 miljony 
funtów szterlingów dla żyjącej w nędzy ludności 
kubańskiej. Skutkiem tego przeciwko Gomezowi 
panuje wielkie rozgoryczenie. Okręt wiozący 
pieniądze odpłynął już do Hawanny. 


Lwów 14 marca. Wczoraj odbyło się posie- 
dzenie posłów z większej własności, na którem 
obradowano nad sprawą podwyższenia płac nau- 


czycieli szkół ludowych. Referował sprawę ks. 
Czartoryski. Większość mowców oświadczyła się 
za potrzebą podwyższenia płac od roku 1900. 
Zaznaczono, że gbyby inne źródła dochodu, jak 
podatki konsumcyjne od wina. piwa i t. p. za- 
wiodły, należy pokryć nadwyżkę dochodów na 
podwyższenie płac nauczycieli dodatkiem do po 
datków bezpośrednich. 

Lwów 14 marca. Wczoraj obradowała sejmc- 
wa komisja szkolna nad sprawą reorganizacji 
szkół realnych. Referowal Pilat; ks. biskup 
Puzyna domagał się aby w V klasie udziela- 
no nauki religji trzy razy tygodniowo. Poseł 
Soleski domagał się. aby uczniowie szkół re- 
alnych mogli chodzić na filozofję, na dział ma- 
tematyczno-przyrodniczy i na medycynę. 

Wiedeń 14 marca. Wiener Ztą ogłasza: Za- 
stępca nadprokuratora państwa w Krakowie 1e- 
odor Kalitowski, zamianowany zosta rad- 
cą sądu krajowego. 

Berlin 14 marca. Cecil Rhodes bardzo jest za- 
dowolony z przebiegu audjencji swej u cesarza 
Wilhelma. Monarcha przyjął go bardzo łaskawie 
i objawił gruntowną znajomość istoty projektu 
Rhodesa. C. Rhodes przedłoży] jnż plany swojej 
nowej kolei rządowi niemieckiemu, który w kwe- 
stji tej zasięgać będzie rady wielu uczonych i 
ludzi fachowych. Jeśli ich sąd o rzeczy wypadnie 
pomyślnie dla przedłożonego projektu, wówczas 
rząd go przyjmie. W każdym razie należy się 
spodziewać załatwienia sprawy tej już w najbliż- 
szym czasie. 

Paryż 14 marca. Gabinet Dupuyego 
jest zachwiany. W dreyfusowskich kołach 
utrzymuje się mniemanie, że wobec świeżych re- 
welacyj Fsterhazego należy spodziewać się szyb- 
kiego rozwiązania kryzys państwowej. 

Paryż 11 marca. Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych rozpoczęła się tutaj rozprawa prze- 
ciwko osobie Urbana Gohier, powszechnie zna- 
nego autora dzieła pt. „L armee contre la na- 
tion*. Dziesięć rozmaitych ustępów książki tej 
inkryminowano, jako obrażających armję. 

Paryż 14 marca. Freycinet zarządził śledztwo 
w sprawie rewelacji Fsterhazego. 

Paryż 14 marca. Leclair i Gaulois podają. że 
minister wojny zabronił jenerałom Gonse i Pel- 
lieux odpowiadać na napaści Ksterhazego. 

Paryż 14 marca. Wielu jenerałów między 
nimi: (ruerrier żądali ponownie ol ministra woj- 
ny, aby wytoczył śledztwo celem wykazania. że 
przeciw nim skierowane zarzuty Fsterliazego sa 
falszywe. 

Haaga 14 marca. Rosyjski ambasador w Lon- 
dynie Staal będzie przewodniczył konferencji 
pokojowej. Konferencja potrwa sześć tygodni. 

Rzym 14 marca, Włoski poseł w Pekinie zo- 
stał odwołany. 


NADESŁANE. 


alkaliczna 
naturalna Szczawa. 


oSassów ! pd 


Sławne bibułki cygaretowe Sassowskie, 
przerabia na książeczki (do kręco- 
nych papierosów), oraz na tutki cygare- 
towe 
wyłącznie firma: 


0. Wiesz Niemojewski we Lwowie. 


Do nabycia we wszystkich trafikacb. sz2 


SKŁAD WIN GRECKICH 


Kraków, Jagielońska 7. 

Chcąc wszystkie zamówienia z prowincji jak naj- 
staranniej i najpunktnalniej wykonać — prosi o ry- 
chłe zamówionia na święta, Z Oznajmieniem dnia, 
w którym wino ma być wysłane, 

Jan Strycharski. 


SKŁAD FORITEPIANUW 
W. Barabasz i Sm. 


=a Krakow, Rynek RO. vtr. I 729 


KREM ODALISEK 


Żaden środek toaletowy nie jest w stanie rywalizować w skutku i dobroci z Kremem 
Odalisek. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie: 
piegi, liszaje, plamy watrobiane, czerwoność twarzy i t. p., nadaje cerze piękna 


białość, świeżość i delikatność — 


cena słoika 60 cnt. 


Do nabycia w siładach: J. Michnik Bochnia — Władysław Brach Tarnów — W. Fenz Kraków. 149 


"a. ak. TA m 


a Z M 


i Nr. 60 „GŁOS 


NARODU*. 


jo wydzierżawienia 
katolikowi 


ibszerna karczma 


murowana 
e stajnią na 20 sztuk bydła 
i stodołą, oraz 10—30 mrg. 
wzyległej roli i łąk, 
włożone przy gościńcu kra- 
"owym, 2 klm. od miasta 
powiatowego. 


Bliższych szczegółów udzieli | poważniony jedynie 


Obszar dworski Brzeźnica 
poczta Bochnia. 796 | 


rzy Krakowie tuż, po mā- 
gnacku z wszelkiemi wygo- 
dami i konfortem urządzona, 
sucha, z pysznym widokiem, 
ogrodem, stajnią, wozownią, 
lodownią, cieplarnią, wodotry- 
skiem, wodociągiem i t. p., 
jest z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania. Do traktowa- 
nia i okazania na miejscu u- 
p. JAN 
STRYCHARSKI, Kraków, 
Jagiellońska ". 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY”. 


Zakład św. Józefa | 


dla osieroconych chłopców 

w Krakowie ul. Karmelicka I. 66 
poleca na sezon wiosenny : 

Nasiona warzywne i kwiatowe; 

Szczepy i krzewy owocowe; 

Wielki wybór drzewek szpil- 
kowych „Coniferów*; 

Cebnlki, bulwy i kłęcze kwia. 
towe; 

Sadzonki warzywne i kwia- 
towe; 

Wielki wybór roślin cieplar- 
nianych. 

Przyjmuje zamówienia na bu- 
kiety, wieńce etc. etc. 


KONIE 


Para 4.re letnich złoto kasztano- 
watych jukerów arabskich mia- 
ra 143/,; 

Wlerzchowiee gniady 4 letni lub do 
pojedynki miara 155; 

Para klaczy do wózka miara 145/, ; 

Para jukerów 14%, — 4 i 6 lat, 
ma do sprzedania 


Zarząd dóbr Kasina Wielka 


stacja kolei państ. w miejscu. 
Podczas jarmarku w Krakowie w 
Hotelu Europejskim. 766 


Udział 
w bardzo rentownem przed- 
slębiorstwie handlowem w 


Lakta ogrodnicy 1 handel nasion 


w Krakowie, Sukiennice L. 15 i 16 
poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za 
czystość i siłę kiełkowania : 

gospodarcze, 
ekonomiczne, 
warzywne, 
kwiatowe. 
CEBULKI i BULWY KWIATOWE, 
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, 
KRZEWY OWOCOWE, 
RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY 
ogrodnicze. 
Cennik Ilustrowany, w którym przy każdym arty- 
kule podaję sposób hodowli, nadsyłam na łaskawe 
żądanie darmo | opłatnie. 109 5 0 


393 50 |Cenniki na żądanie bezpłatnie 
660 70 


przesyła się. 


- Duży „dog“ 


11/4 roczny, tresowany jest do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 


Krakowie, jest z powodu oko- 
liczności rodzinnych, w korzy- 
stnych warunkach do od- 
stąpienia. Wiadomości u- 
przy ulicy Sławkowskiej |. 16, |dzieli Jan Strycharski, Kra- 
II-gie piętro. 848 34 |ków, Jagiellońska 7. 625 


R EA DRDORKADA| 
Zaproszenie do przedpłaty “% 


na Gazetę losowań i handlową 


„MERKURY 


wychodzącą regularnie 2 i 16 każdego miesiąca, bezpośre: 
dnio po losowaniach. . 

„„Merkury* zawiera dokładny wykaz ciągnień losów S7a 
austrjackich | zagranicznych listów zastawnych i innych B% 
papierów wartościowych, krajowych i zagranicznych, dokła- grję 
dne kursa, tabele wypłat kuponów. kalendarze losowań itd, =: 
oraz starannie redagowany, popularny dział ekonomiczny, 4 

z 
l 


a 
da 


NHH 


handlowy. asekuracyjny, informacyjny i giełdowy. 
Wykazy ciągnień ważniejszych losów otrzymujemy drogą 
telegraficzną. 543 4 0 
Nowe przystępujacy abonenci otrzymają bezpłatnio nie- 
zbędny dla posiadaczy papierów wartościowych i losów. 


„Rocznik finansowy. 


Mimoto wynosi prenumerata na cały rok tylko złr. 1,80 
„n pół roku „ „—90 
„ Smiesiące„ „—'50 
Abonament rozpoczynać można z każdym numerem, — 
Prenumeratę najwygodniej przesłać przekazem poczto- 
wym, z wyraźnie podanym adresem na odełnku, 
Numery okazowe darmo | opłatnie. 


Aiministracja Gazety Losowań i handlowej „Merkury“ 


: 
z 
Ą 
2 
z 
E: 
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PROTOK 


Ga 


~ 


„GŁOS NARODU“. ; 
OC O l U a | 


- ODDZIAŁ ROLNICZY 
Gwiągka handlowego Kółek rolniczych 


W KRAKOWIE 


poleca na sezon wiosenny: wszelkie masiona 
gospodarskie i ogrodowe pod gwarancją naj- 
większej czystości i siły kiełkowania, przy koniczy- 
nach i lucernie także zupełnego braku kanlanki; 
nawozy sztuczne: superfosfaty, mąkę kostną, 
mąkę zużlową, saletrę chilijską z poręczeniem pełnej 
zawartości składników pokarmowych ; 
maszyny i narzędzia rolnicze z najpierwszych 
i najsławniejszych fabryk. 
Ceny najniższe bez konkurencji. 
533 


Dobry rysownik | Poszukuję pokoju 


do illustrowania powieści dla ludu, | 
zechce nadesłać próby rysunku z 
oznaczeniem honorarjum do Reda- 
kcji „Katolika* w Bytomiu (Be- 
uthen O -8). 805 33 


(grody dobr Nawojowskich 


(poczta w miejscu) 108 
sprzedają jak zwykle w róż- 
nych odmianach i gatunkach : 

Róże i krzewy, 

Drzewka i szczepy. 


Dom stary 
do zburzenia, z dużą parcelą 
frontową i ogrodem nadającym 
się na fabryxę lub coś podobnego, 
jest z wolnej ręki do sprzedania 
przy vliey Krowoderskiej, za mo- 
stem Nr. 82. 691 3 3 


S5Uurową 


KAWĘ 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie, 


z utrzymaniem. odosobniego, od 
1-go kwietnia b. r. — Zgłoszenia 
r. MI. poste restante Kraków. 
do dnia 25-go marca. 8:0 28 
W Bochni nowy dom 
o 4-ch dużych pokojach, kuchni 
i przedpokoju. oraz stajnia, piwni- 
ca, z £ morgowym ogrodem i no- 
wą oficyną o Z pokojach. spiżarni 
i kuchni do sprzedania każdego 
czasu. — Adres poda dział ins*= 
ratowy 


852. 


korzenny 
i delika? sów 
w Krakowie śródmie- 


ściu, z nadzwyczaj 
wyrobiona. klientelą, 


„Głosu Narodu“ pod 
2 8 


Handlowa Spółka rybacka „Union” 


w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem, 


sprzedaje we własnej hali na Wisie i w filiach 
na placu Szczepańskim, 


wszelkie gatunki ryb żywych i bitych 
po cenach najniższych. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychmiast, 


SZCZURY | MYSZY 


da iatri | rwierząt domowych 
nieszkedliwa. 


30 


Wyse w puszkach po 30 — 060 e. 1 1 sir. 
sa sallonkn 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 
Tiirsty w aptekach | AT PRETYTN. 


Handel chrześcijański „P RACA“ 


w Tarnowie 609 S$ 9 


poleca na sezon wiosenny do siewu: 
Froch okrągły „Wiktorya“ polny b piękny, 
Groch „ polny w Marcu do siewu polecany, 
Uwies, Jęczmień i Łubin, Koniczyna caerwona 
krajowa, biała i szwedzka, z gwarancją wolna od ka- 
nianki i wszelkich innych chwastów, 
Trawy wszelakiego gatunku, 
Buraki: Mamuthy, Eckendorfskie, Oberndorfskie i Lej- 
towickie, 
Ekaki za wszelkie nasiona warzywne i kwiatowe, 
Nawozy sztuczne jakoto: Superfosfaty, Mąki kost 
i Mąkę zużlową Thomasa i t. p. Ś „Ba 
Za dobroć nasienia i 950/, siły kiełkowania gwarancja. 
Cenniki i próbki rozsyła na życzenie franco i wzejłatnie, 
Yprócz nasion poleca drzewka owocowe i krzewy. 


Piękne skórkowe etui 


wsnemi po 


Kraków, Rynek główny Nr. 5. 


TOTO TTTOTTTOTZZCZPTPLTEE 
Do sprzedania 


wyborną, wielkoziarnistą, „KAM. 
PINAS“ znakomitą w smaku prze- 
syła Jan Kubrycht, właści- 
ciel handlu korzennego w Pra- 

Z©. Male Strana, w woreczkach 
płóciennych 5-cio kilowych pe 
cenie 6 złr. franko. Ten pam 


jest do sprzedania. 
Wiadomość przyjmuje 
przez grzeczność pan 
L. Schiller, Kraków, 
ul. Szpitalna L. 27. 


z wizerunkami Swiętych na porcelaaie emalio- 


dwa numera doróżkarskie jednokonne, |- 


"W: kompletne, 


t.j. dwie karetki, dwa fajetony, dwoje sanek 
i ewentualnie eztery Konie z uprzężą. 


Wiadomość w Dziale Inseratowym „Głosu Narodu*, 
pod i. 712. 712 5 


i[2000000000000000000000000000 


Chleb dla swoich! 


Kto chce pracować, nie potrzebuje do 
Ameryki wyjeżdżać, bo ma chleb obfity 
u siebie, potrzeba tylko sięgnąć po niego 
i umieć go wynaleść. 


2000 mórg najpiękniejszej 
ziemi 


na Podolu galicyjsk., wraz z pięknym lasem 


do rozparcelowania 


po bardzo przystępnej cenie, za zaliczką 
połowy ceny kupna 

Kościół łaciński, Władze, Urzędy, kolej 
i szosa blisko — jak również wieś mazurska, 
zatem dla Mazurów najlepsza sposobność osie- 
dlenia się na dobrej ziemi, przy swojej wierze 
i wyznaniu, 


299090000] 


+6400000900606/000 


$ 


Zgłoszenia przyjmuje i bliższych objaśnień 
udziela: Jan Strycharski, Kraków, 
ulica Jagielońska. 633 8 10 


000000990000009900000000000OFH]|ski Kraków, Jasielońska 7. | miejskim. 
Statua Serca Jezusowego 


A , nych figur z maty i porcelany, kropiel ozki, różańce, koronki, medaliki i t. d., wszystko w wielkim wyborze, ma: 
specjalny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki 8, 
3 nowe kompl. ornaty tanio do nabycia. 


1 zir. 50 et. i 2 złr. 20 ct. 


| cji kolej. Plesna, bez budynków 


|| Wiadomość u stróża, ul. Pozel- 


atunek kawy palonej za 7 złr mw 
4 = i 
Sn <d M deman e une francaise 
pour deux meis de Vacances. — 
W oze k S'adresser „urkuw poste Czchów. 
bardzo lekki, wysoki, RE 
na linijkach o szerokiem siedzeniu Potrzebna dE „wakacji na- 
sprężynowem. do powożenia w po- p 3 4 0 AE muzy 
jedynkę, jest da sprzedania bardzo | 376, toja Pa „Jurków, 
tanio dla braku pomieszczenia. ag p 559 1 3 
3 ; à n FEE 
ulica Krótka I. 10. __S49 23 |Celem zadzierżawienia 
ZA a p: A, 
Ć a 
Folwark «„|  propinacji 


około 70 mrg obszaru, w czem ` 
50 dobrej ziemi, reszta młodego 
lasu 18 letniego, milę od Tar- 
nowa odległy, a 1 klm, od sta- ( 


w mieście liczącein 16,000 ludno- 
ści w (ralicjizoch , potrzebny Jest 


p || è 
spólnik 

z kapitałem 6.00) złr. t.j. takim, 
jaki duje pierwszy spólnik. 


Interes pewny i kurzystny, 


Wiadomość: Jan Steycharski, 
raków. sõ 1 4 


Wieś. 
358 mórg obszaru. w czem 225 
ornego i łąk. 55 starego lasu szpii- 
kowego, 4 pastwisk; z bndynka- 
mi mieszkalnymi i gospodarskimi 
w stanie bardzo dobrym. z inwen- 
tarzem żywym i martwym, 6 kilo- 
iatr. Od stacji kolei — jest za 38 
tysięcy złr. z dopłatą . 5.000 złr. 
do długu Bankowego do sprze- 
dania. Wiadomość: JAN 
STRYCHARSKI, Kraków. 8S7 


i Ookwzaie Liyfag 

ska Nr. 8. 838 2 3 | <=h 
Przeszło onii 21 pare 1899. 
1000 sążni kiem sosi ay 
placon hu iowlanyth urzędzie miejskim w Wi- 


śniczu publiczna licyżącia 
w Dzielnicy IV Krakowa wikla koszykarskiege na 
blisko plant 599 


pniu będącego. 
po 40 złr. do sprzedania. 


No 


i inwentarza sprzedam za ` 
12.000 złr; gotówki potrzeba 
8.000 złr. K. Łuczko wPodgórzn 5 


PA 


„Stanisława“ 


pracownia sukien damskich z sa- 
ionem mód wykonuje wszelkie za- 
mówienia po cenach umiarkowa- 
nych, od zrobienia sukni 2'80 złr. 
i zwyż — przyjwuje kapelusze do 
ubierania i przerabiania. — U dziela 
nauki kroju podług najnowszej me- 
tody, a panienki zamiejscowe znaj- 

dą pomieszczenie. 858 


Kraków, ul. Zwierzyniecka |. 12. 
Jest do wynajęcia 
duży, frontow 
pokó 


wraz z meblami i obsługą wspólnie 
dla dwóch panów lub pań, na żą- 
danie z całem utrzymaniem. 


Warunki licytacji wyło- 


Wiadomość Jan Strychar- |Ż08 84 W tymże urzędzie 
890 13 


na l motr. wysoca (wyrób 
paryski), oraz mnóstwo i£- 


721 


4 


„GŁOS»NARODU*. 


NA W. PONT 
Ksiegarnia katolicka Dra Władysława Mittowskiego w Krakowie 


poleca: j 
Awanein M. O. Tow. Jez, — Rok Chrystusowy czyli rogmyślanie 
za z dzień roku o życiu i nauee Pana naszego Jesdsa Chry- 
stusa. Z łać. przer. ©, A. Jełowieki. Wydanie 7-me, z r. 1896, 
oprawno elegancko 2 złr. a, z przesyłką 2 złr. 20 ct. 
Chwila adoracjł u stóp Pana Jezusa, niepojęcie utajonego 
w Przenajśw. Hostji. Cena 10 ot, z przesyłką I2 ol. 
Grodzicki T. ks, — Kazania pasyjne (na 3 Jo, Cana Í złr. a. 
FÒ st, z przesyłzą 2 Złr. a, oprawne 2 złr. a. 30 ct, z prze 
syłką 2 zły. a 50 ot. 
Mady po spowie?zi, Cena 2 of, 100 egz. | złr. a. 50 ot, 
Uwdei za = PŹ MATS A 
w nad Mok ską wyjęte z kazań najsławniejszyć 
MOWCÓW Kościofa. Doa 30 ct s przesyłką 35 ct. 
Uwielbienie Pana naszego Jezusa Chrystusa w Jego bolosnej 
Moce. Rozmyślsnia i modlitwy na czas wielkiego postu. Cena 
egzemplarza 60 ot, z a o 5 ot więcej i bardze wiele 
Innych rozmyślań | modlitw. 725 


e 
800 2 15 


o 
poleca 


nawozy sztuczne 
maszyny rolnicze 
Kraków, Rynek 34. 
Cenniki gratis i franco. 


Wszelk 


FIRMA 


ma 


Skład 'owerów i aparatów fotograficznych 
poleca jako główny zastępca na Galicję: 
Znakomite rowery z pierwszorzędnej angielskiej fabryki: 
„The Premier Cycle Co. Ltd. Helical“ po bardzo przy- 

stępnych cenach. 


w. 


831 


Jak równi: ż rowery „Styria Joh, Puch & Co. w Gracu“ 
pod względem dobroci niedoścignione. 


każdego roweru w mojm handlu daję roczną 
gwarancję. 


Przy k upnie 


Również polecam : 


_ Aparaty fotograficzne 


| począwszy od 5 złr. (jak fig. 
foa płytę 69) do najdroższych 
Ai najwykwintniejszych, ręcząc 
za dobroć takowych. 
| Wszelkie przybory do rowerów 
i fotografij w najlepszym ga 
tunku, zawsze na składzie. 
Warstat reperacji rowerów, 
urządzony przez fabrykę Styria 
na miejscu. — Przy kupnie roweru lekcje gratis, — 
Większym odbiorcom znaczne zniżki. — Cennik darmo. 
Mam zasmwyt zawiadomie Szanowną P, T. Publiczność, již 


z dniem 5-go marca b. r. otworzyłem w krakowie przy ul'cy 
Bławkowakiej IL. 6 vis-ó-vi5 Ilowlu Suskiego 


Pracownię sukien męskich 


oraz wielki skład najmodniejszych materjałów 
z pierwszorzędnycl fabryk krajowych i zagranicznych, 
Będące we wszystkich rodzajach krawieczyzny fachowo wykształco- 
nym wskutek długolctnicj praktyki u najlepszych znanych firm 
w kraju i zagranicą, x ktorych wymieniam tu firmy: nadwornych 
dostawcow J. Gunkel i E. Ebcustein. w Wiednia i W. Brummer 
w Krakowie. 'w ostatniej byłem czynnym 12 lat jako przykrawacz 
i jako kierownik pracowni). mum nadzieję, że zdołam wszelkim wys 
maganiom P. T, Fubliczności zadość uczynić, — Ceny niskie i stałe, 
Polecając swej zakład łaskawym względom Szanowuej P. Ti 
Poblicznosei, kreslę się z głębokiem poważaniem 


8733 1 W. Sourek. 
| (1 m” <= ""—— 


s 
D 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


2 Parcele 


razem lub pojedynczo tanio de 
sprzedania. Wiadomość ul. 
Karmelicka 1, w trafice. 877 


PORĘBSKI & ZIMLER W KRAKOWIE| 


polecają : 


A robotą drutową i maszynową, w wiel- 
Lokomobila Pończochy kim wyborze gatunków ; 
G N t francuskie i wiedeńskie, najnowsze fasony, 
25 do 30 siły koni, u- orse y z pierwszorzędnych pracowni; 89% 1 8 


żywana, W dobrym stanie 
poszukuje się do kupna. 
Bliższej wiadomości udzieli 


Dr Kreisel 


adwokat w Jabłonkowie, 
889 Szlask austr, | 3 


tiulowe, siatkowe brukselskie, Chantilly, 


Weloniki do prania i żałobne, nowe desenie. 
ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 


na 


„Przewodnika Zdrowia , 


=== jedyne pismo w języku polskim, 
P . á : >; s 2 Ę NE IEC 
Dla Jaskółki” poświęcone pielęgnowaniu zdrowia i sposobowi życia wedle 
4 praw | wskazówek przyrody, wydawane przy współudziale wy” 


bitnych pisarzy i hygjenistow. 
przez A, Czarnowskiego w Berlinie, Karlstr. Nr. 32. 
Przedpłata roczna wynosi: 1 złr. 50 et. = 1 rs, 50 kop. 


Prosimy © zażądanie numeru na okaz! 
s : Książkowano roczniki o ile zapas starczy: I. (1896), H1. 
z trzema egzaminami $oszu- (1887), IV, (1898) kosztują razem zapisane tylko 5 Mrk. = 
kuje posady koncypienta no-|| 3 słr. = 3 rub. ] i 
tarjalnego. Z. D, Kraków Zamawisjąc, należy adresować: 819 2 3 
poste restante. 81812 Czarnowski, Berlin, Karistr. 32. 
|www — — | ad 


Ostrzeżenie 
U 
Ostrzegam przed domokrążca: 
mi, którzy podszywają się pod mo- 
ją firmę i sprzedają liche sia- 
tki żarowe, jako odeinnie po- 
chodzące; ja bowiem nie mam 
wcale agentów ijedynie mą żą 
danie odsyłam 5 miss 
miętki żarowe, które są najlepsze, 


NASIONA 


buraków pastewnych we wszystkich gatunkach, 

marchwi pastew nej olbrzymiej, — oraz masiona 

ogrodowe i warzywne, wszystkie świeże z gwarancją 
kiełkowania — już otrzymał i poleca 


za co ręczę., 

koti mery. | HANDEL EDWARDA FUCHSA 
lazek patent., przyrząd słntący do 
tego, że siatki po odkręcania kor. w Krakowie. 


801 2 5 


ka same sig zapalają. 

Mam na składzie najlepsze sia- 
tki po 45 ct, cylindry po 20 et., 
cylindry z dzinrkami po 30 ct., 
daszki do lamp po 30 ct, ochrony 
do siatek po 10 ct. i wszelkie 
przybory do lamp, 

Dostarczam lamp, siatek i szkieł 
przez cały rok za opł. 1 ct, dziennie, 

Zamówienia przyjmuję takte te 
lefonicznie i uskateczniam jo zaraz, 


Numer telefonu 881. 


1% „Jam Bajer, 
Kraków, mi. Gredzkaą Nr. 10. 


Trawa miodowa 


(Hołouvs lanatus) 


własnego żbioru z Obszaru dwersk. 
Borówna, nasienie świeże i 
powve na grunta suche lub mokre, 
zupełnie liche, na pastwiska wy 
borna roślina, raz zasiana trwa 
kilka lat, Je dem korzec wraz 
z wokiem kosztuje %3 złe, w. a., 
rzy zalupnie naraz 10 korcy 


III. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Towarzystwa zalicźkowego i oszczędności 


„WŁASNA POMOC“ 


W KRAKOWIE 
stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną poręką, odbędzie się 
stosownie do $ 26 statutu 


dnia 29 marca 1899 r. 


o godzinie 5-tej wieczorem 


w lokalu towarzystwa (ul. Florjańska Nr. 5), na które 
niniejszem Dyrekcja P. 1. Członków uprzejmie zaprasza. 


Porządek dzienny 
1. Sprawozdanie Dyrekcji i Rady nadzorczej 
za rok 1898, 
Przyjęcie do wiadomcści sprawozdania rachunkowego 
i zatwierdzenie bilansu; 
3. Uchwalenie zmiany ustępu 5 $ 5 statutu; 


z czynności 


n 


ME 


odaje s'ę dwa korce bezpłatnie;| 4- Wybór uzupełniający dwóch członków Dyrekcji i trzech 
n wagę 300 bk 5 mer. członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących. 
am 4«wieDJA UBZULOCZN A JH. Ru . gm N 
siewicz w Bochni. 448 576 DYREKCJA. 
sa 3 (7 GTS U a, kM 1 FT EW DON 
2 aoSkSARSER RE SR 8 Seni 47 
A .ZŚŚSRR NA ZEN 2 cj © b 
8 DEBRA R mo fg BÓR P CAME, So 
D = Um 5.0 zy — x ść d 
a m ZG Sonegu ds afs g Bedrzza 
= ES ROSA >) = m B 
=; a o ASG i „s PÓ 
a e G RH Si do PiS s essre! 
z el Eo ao a a | E 2-A CEFEPP 
mPÓ.BA Poda Ra, NE 0 AB z — 
rzy > AET Er ROES S Sa a E g E Ka 
N [>| ESRA OoN Bz kok g OLZA. 
$ I SŁESMSRĄZĆ Sgn „4 8 ESS PB 
u) a $ oN 1a N n 
3 © nag” Muno «m SS FAS o aiE SF SĄ 
sE ES .6 „BBEĆ gSa.ś.h da Rio id gg 
f=] o Roto A m N © . w 2 
e SaS l anueg Ss” pbo f sasz A 
Qe — PEFR ME an aae R PEECEJEE 
On 8X s Z mH SANO AE > D SSSL 
* ad oś „A o ga © © a aE BC 4 =B3y F 
Sipan E E Sko du A © ZES ES 
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łówna wygrana 100.000 Koron wart 
25.000 
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gotówką z potret 
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fłaścicielka i wydawcayni: Józeia Rogoszowa, 


„GŁOS NARODU", 


Nr. i 


"E uchark 


„dobra, uezeiwa o 
Da zo wsi do 


raiowcgo „Ułosu Nan 
ków, Jagiellońska. 


Z pewodu wyjazdu si} 


różne meble 


szkło, porcelana. naczyniu i t. 
do sprzedania. przy ul. $ 
ohowskiego Nr. 101 parter, < Sa 


5 R | 3 r e i 
doróżel 
jednokonnych 
kompletnie urządzonych — "a 
zem lub pojedrnezo, jest każde 
chwili do sprzedania, P" 
ż8za wiadomość w Dzialo ins 
towym „(iłosu Narodu* p; 


1. „882%, 
Wymowni Panow. 


moga przez sprzeć 
patentowanego artyk 
łu wiele zarobić. 


A. Eichler 
808 Kraków, ul Szewska Nr 


KOWAL 


uzdolniony i egzaminów: 
specjalnie do kucia koni 
potrzebny zaraz dowi 
szego prywatnego Zakła 
Zgłoszenia: Kraków, Karr 
Jicka 47 do właściciela, 


7: z s 
Kilka fajetoników 
przejeżdżonych, 
jest do sprzedania w Zakł 
dzie przy ulicy Karmelieki 
Nr. 47 w Krakowie. ggg 


M .1 * 
[rzy buhajk 
Simenthalery 
półkrwi) ma do sprz: 
nia Zarząd dóbr Bogi 
niowice pocztą Ciężki 
884 wice. 1 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
(poczta, telegraf i stacja F 
lei państw.) 
poleca P, T. Publiczności 


„Pl 


iwo Bawarskie 


napełniane do flaszek i pest 
ryzowane w browarze. 
„Piwe Bawarskie“ j- 
14 - stopniowe, w gatunl 
jak silne importowane pi 
z Monachium i Kulmbacł 


„Piwo Bawarskie 


wyrabiane wyłącznie ze sł 1 
ki, suszonego bez dómie 
szki słodu prażonego, wskuteł 
czego jest o wiele łagodniej 
szego Smaku, niż piwo z b 
warów bawarskich i niez 
ekieh, przypominających am. 
karmelu. 297 


„Piwo Bawarskie 


zaleca sie bęzkrwistym o? 
bom, szczególnie Paniom i : 
konwalescontom. 


Na „Piwo Bawarskie 
uskutecznia zamówienia w: 
łącznie browar w Trzełnk 
u ma jak wiele a z br 
warów zagranicznych p 
pośredników i propinato 
do fiaszek napełniane 
Cenniki rozsyła Brows 
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darmo i opłatnie. 
W składzie fortepiano 
Pianina i Harmonij 


J. Radziszewskii 
i BE | 


Sprzedaż, zamiana, wynajc” ; 
przy odpowiedniej gwarancji 


Losy wiedeńskie po 50 ct tok ee O A "pl sprzedaż na raty. 
+ dzi gerażowy | - s L . 
X = ooo | Rynek główny Nr. 29, Kraków 
Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. i W. Korneckiego w Krakowie. 


